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Runęła mocarstwowa potęga państw centralni h. 

Zawaliły się trony, u stóp których czołgało się z gięt­
kością kluszczu patriotyczne sumienie nąd 'Sć st - 
sn np. Jaworskich, Daszyńskich i Lednickich. 
w  jpruzaeh skrwawiona niesławą koncepcja but 
nli Polski w orbicie niemieckiej Europy centralnej 
Polityka i program, cała ideologja manego bloku 
stronnictw enkaenowych poniosła oruzr cz*cą <* 
klęskę. Ojczyzna nasza przytłoczona gwaifcem przez 
enkaen do rydwanu tryumfów Wilhelma IL znalazła 
Sit wówczas w  niebezpieczeństwie .

Zawisła nad Polską groza, Że sŁ utidem pofityłd 
enkaeiiU zwycięstwo ententy nie będ. e  Jej zwycię­
stwem, źe klęska mocarstw zaborczych iie stanic *dę 
kolebką Jej Wielkości i Puurl. Ratunek był w  Dmow­
skim, ratunek był w natychmiastowem i bezw się- 
dnem, w  rgodnem i powszechnem poparciu przez kraj 
całj Jego polityki, w  wyraźnem potępieniu :]ermano- 
filsWch zbrojnych i niezbrojnycf Ł-oczyna/ enkaenu, 
w  żywicowej manifestacji, że Polska czuje sę  tem, 
je m  Ją uznała skutkiem akcji Dmowskiego ententa: 
wrogie państw centralnych i sojusznikiem polnych
narodów Zachodu.

Tego wymagał niewątpliwy i wszysunm wów­
czas jasny interes narodu, o to wołał instynkt żyda; 
wołało oumienie patriotyczne i poczude dziejowej 
odpowiedzialności,

W  tej chwili krytycznej, politycznie przez żyde 
pobite stronnictwa enkaenowo-socjalistyczne, posta­
nowiły nie ulugać; postanowiły nie likwidować do­
tychczasowej swej polLyki zewnętrznej, lecz prowa­
dzić ją w  dalszym ciągu. 1 utworzyły rząd lubelski, 
następnie rząd Moraczewskiego. Poszły terem pobi­
tego narodu, torem r j endeckim ł austry-addm Pro­
klamowały rewolucję socjalną, rząd „robotniczo-wło- 
ściański" na podobieństwo Rosji

W  gruzy wal? się rządy kapitalistów, fabryka» 
tów ”i obszarników, rządy miHtantegr oiski i spo­
łecznego wyzysku mas prac tącydi. ^ * < ^  lud 
Pracujący dod idzi do władzy., Luhi tolskii Wybiła
godzina twego czynu'

W  tycn słowacL zgłaszał tymcz. rząd lubeisi 
zgłaszali wczorajsi kombatanci Wilhelma I swój 
aLcer sojuszniczy Uo „rewodu^nej demokrac me- 
mieckiejjaustryJ^tód^i rosyjskiej.

EDWIN .TLDRKlEWlCZ,

Z dramatu P. t.:

Czerwony m łyn.
(7  aktu III.)

(Młodziutki inżynier, Jan, pre M  mulacie dz*W . 
górskiej rzeki Ludność miejscowa b- zy s lę  zaspra­
wą Atanazeg c z ę s t o  przed w rcguh cji. W akzy 
*  tem Jan cala silą swego 2 paju i v « y  'lu d z i 
:5r noniższa rozgrywa się właśnie podczas i po 
Jedne] akiej rewolcie Widok st -rego młyna, ktoi 
Oddawna nieczynny z P o ^ h i  przeprowadzenia 
rzeki w inne koryto, obecnie iś, zaczął wsia ek 
otwarci śluz przez burzących się robotników, spro- 
Vadza nauczycielkę, Krystę, siostrę Atanazego, 

„zburzona l ^niepokojoną zdarzemem.)
LEŚNICZY (nieśmiało): Panno Krysto..
KRYSTA iie drgnęła).
LETNICZY (gorąco, choć ze śmieszną trochę

sent mentalnością)': Panno K W *  Nićch^  si«  pani 
tal nft przejmuje! Doprawdy nawet nie wiem

C*eiKRYSTA (z pasjo): Czjgo pan tu właściwie!,.
Proszę ml d»e tpokój.

LEŚNICZY (nieszczęśliwie, błagalnie): Panno
Krysto, j łanią pUean, Gdyby pani wdziała, a 
sit w mnie dziefc. gdy pani w  ten sposób do mnie 
m ów ili

KRYSIA  (twaiao): Przykro mi.
LESŃicźY*" Coś się we mnie,., wali. z?pad?» coś

clęstwa ententy nad Niemcami, opowiadali sn sojr* 
szriłdem ludu niemieckiego, który zwycięsko „walił 
rządy militarnego ucisku". I gotowi byli dzielić połl 
tyczne jego losy — w  dabzym ciągu; trwać dalej w 
związku przyjacielskim z Niemcami, prowadzić do­
tychczasową germanofilską politykę.

Nawiązali ttó natychmiast dyplomatyczne, przy­
jazne stosunki z republiką niemiecką; spadkobiercy 
R«dy Regencyjnej z spadkobiercami Wilhelma II.

Pobici — nie ulegli; trwali niezłomnie przy enka- 
diowej polityce; w  zmier?onych warunkach oprrliją 
tylko na innych podstawach, nie na tronach, ale na 
rewolucyjnej demokracji niemieckiej, 1 na pokojowych 
stosunkach z Rosją sowiecką.

Poznańskie. Śląsk. Pomorze było w szoonacr. nie­
mieckich. Bolszewicy zagarniali Wilno. Czesi — Spiż 
i Orawę. „Ukraińcy" pastwili się dzi^o nad wscho­
dnią Małopolską i Lwowem.

„Zwy cięski zaś rząd socjalistyuzno-enkaenowy 
rozwiał z dotychczasowej koncepcji oparcia się i 
wspóldziała1iia z Niemcami, nowy „samodziehiy" pro- 
grani program realizacji niemieckich planów urządze­
nia wschodu, program federacyjny.

Ogłosił go w tydzień po zamachu uk-^ińskim ne 
Lwów w odezwie rządu lubelskiego.

„Was bratnie narody: litewski, białoruski, ukra­
iński, czeski i słowacki, wzvwamy do zgodnego z na­
mi współżycia i wspierania się w wielkiem dziele 
tworzenia związku wolnycn i równych narodów".

Tak było półtora roku temu, gdy w następstwie 
narzuconej krajowi naszemu polityce e,ikaenoweń — 
po jej bankructwie ostatecznem — Ojcz: rzna naszi 
była w niebezpieczeństwie.

Dziś ciężka ta i k.ytyczna chwila powróciła,
N. izucon- państwu nasŁemu, prowadzona urhrew 

woli Sejmu i- większości ogromnej narodu polityk? 
ziwnętrzna, t. zw. fet eracyjna, ooniosła ostateczną 
kieskę. Jak upadek państw centralnych pogrzebał de­
finitywnie koncepcję buuowama Połski, jako ogniwr 
niemieckiej Europy środkowej, tak opuszczenie prze? 
wojska nasze Kijowa i ostateczne już chybi wyjaśnię 
nie, że niema żadnych widoków, aby Lloyd Georg* 
poparł awanturnicze plany Jagiellońskie" —  grzebiJ 
bezwzględnie koncepcję budowania Polski, jakc 
y. schodnio-europejskiej federacji.

Program ten dawnego bloku stronnictw enirae 
nowych życie rozgromiła doszczętnie, natrząsając się 
niemiłosiernie z jego chorążych. Bezlitosną kompro­
mitacja skończyły się mozolne i upokarzające zaloty

KRYSTA tponamowała się meco; nieprzyjemnie
i niechętnie, siadając na kamieniu): Obawiam się, że 
panu —  czas soi 1 zabieram... Proszę się zupetnie 
mną nie krępować. Pan się, zdaję mi się, spieszy 
gdzieś —

LESNIC7Y (gorąco): Ach, ja — doprawdy bie­
głem tyłka bo... widziałem! panią------

KRYSTA (schmurzyla się jeszcze bardziej).
LEŚNICZY (kończy szybko): Taką jakąś zaafe­

rowaną, więc myślałem, Źe może mógłbym..
KRYSTA (milczy).

LEŚNICZY (z nagłym wybuchem): Panno Kry/o, 
ja nie mogę tak dluiij! Przecież pani wie, że ja pa­
nią... panią koch im! Przecież nie może pani nie
widzieć!...

KRYSTA (zerwała się jak do ucieczki — ale 
przystanęła, bardzo zmięszana): Co pan mi... proszę 
mi nie mówić takich rzec.y... Nie, nie wr*źiaianu 
m pewniam osna!...

LEŚNIC2Y: Nie widział; pani?!
KRYSTA (gorączkowo): Myślałem, ze pan

mnie... czuje do mnie sympatię, ale nfs, ż e ----------
Skarżył de pan na samotność tu, więc myślałam------

LEŚNICZY (ze wzbierającą goryczą): I iego 
pani nie zauważy la. źe od sześciu miesięcy spotyka 
mnie pani codziennie kilka razy? Że ja tylko przy
pani czuję, że świat Jakiś., że można ż y ć  Tak,
tego nani naturalnie nie widziała, pocoż? I kogo zre­
sztą, takiego jak^oń... (zaciął się) leśniczego!

KRYSTA (zmięszana, miękko): Ach, niech mi
pan tak nie mówi!... Jak ml t<- jest doprawdy ciężko 
strusznie wszystko! Tdybym była wiedziała, gdyby,u 
była... (zawahała sit) przypuściła... byłabym odrazu 
panu powiedziała, że Ja... Ja r1* m ogę------

Todogl dramatyope]
| LEŚNICZY: Ja nie mys^lem, żeby teraz... ja
I r a w  ep. ^  gę v m  kiedyż -  u bo gąnł a »  He,

So larypy litewskiej, ziejącej do nas, tfdftn^śdą. 
Ośmieszyły rząd nasz uporczywe, namolne zabiegi
0 stworzeni* choćby pozorów choóby ty,ko wspól­
nego frontu pokojowe ro z państewkami nadbałtycki­
mi przeciw Rosji sowieckiej. Nie tylko bowiem pań­
stewka te, alt nawet partje socjalistyczne tych kra­
ików odżegnują się od wszelkich, najluźniejszych z 
nami stosunków. Lloyd George zaś i mocar*Two ano­
nimowe, które tri potęgi — urojono sobie, —  że uadzą 
się pozyskać dla koncepcji federacyjnej, zawiodły 
wszelkie tego rzędu rachuby w  sposób |uż obecnie 
chyb;< wystarczająco dosadny. I niema w tem żadne, 
„zdrady" nglji, a jest natomiast pokaz niepoesytaj­
ności f zaślepienia naszych federacyjnych mężów 
stanu, którzy widzą zawsze to, co przewiduje ich 
doktryna. A gdy wreszcie łbem wyrzuą o ścian*., to 
czują się ofiarą endeckiej intrygi — nieudolności am­
basadorów i... nieszczęśliwegi p. Patka. Bo, gdyby 
LmowsiH nie zaniedbał był stosunków z Amriją i gdy­
by p. Dąbskl był ministrem spraw zagranicznych od 
roku —  ti Lloyd George. kochałby się w niepodle­
głe Ukrainie.

Ale w j-ułożeuiu obennem jest już zapewne nawet
1 dla p. Patka jasnem, że niema mowy o tem, aby 
można powstrzymać Lloyda George‘a od nawiązania 
stosunków z Rosją sowiecką choćby do czasu, póki 
Piłsudski nie zorganizuje Wchodniej Europy, ani też. 
aby dla przyspieszenia tef roboiy pozyskać pomoc 
ententy.

„Dumny" program polityczny bloki stronnictw 
enkaenowych leży w  gruzach; ostatnim głazem, któ­
ry go grzebie, to rezolucja Lloyda George'a itłeżinla 
się z Rosją sowiecką, niezależnie od naszej z nią 
wojny. Klęska lekkomyślnej polityki federacyjnej rzą­
du stwarza dla Polski sytuację groźną. Wymaga ona
o.upienia wszystkich sił i przyjścia do rządów .az 

Już wreszcie nie frazesu, ale rozumu poetycznego. 
A w takim to momencie powtarza się dziś wr*z z klę­
ską enkaenowej mądrości stanu, i próba powołania 
rządu „dotychczasowej polityki zewnętrznej ‘ Rządu 
najdurniejszych.

Gdy Ojczyzn- jest w niebezpieczeństwie, spra­
ne, nieszczęścia, jak w listopadzie 1918 r„ auy nie 

f dz, podnoszą sztandar walki wewnęirziej. W  u- 
trzjmianiu dotychczasowego kierunku polityki która 
zbankrutowała, upatrują własne, osobiste i partyjne
zwycięstwo.

A chwila jest taka, w  której ważą się losy naro* 
to i jeyo przeszłość dziejowa.

Idzie o z /ycięstwo nie tego, czy tamtego pro- 
___^^n™^oiityk^ewrotiznej. Spór ten źr'cie już rcz-

K laki ja byłenw, jestem nieszczęśliwy! Co mnie ko- 
{ sztuj u ;z?nie Ze sobą samym, ciągłe, z pokusami 

<*aałbym być... lepszy, chciałbym! 
KRYSTA: Jabym rada... rada z oałtge serca Da-

, p0(n'- ®Je to-  to nie mogę!... Proszą nie 
myśleć, bo to nigdr —

_ LEŚNICZY 0 płaczliwą trochę rozpaczą, zaty* 
kająe sobie uszy): Afiecb pani uie mówi! Ja nie dieę 
S Seć,mie chcę t go słowa! (z  nagłym nowym vry  

Naturahiie, naturalr c, do zabawy fo byłem 
dobry . Na uralnie, na pustej wsi nudy, te nawet taki 
leśniczy dohry (z bezsilną pasją) 0 il .. o ile oi... c!
w Ł  mą^ eisii “ iezwyklejsi nie riają

P«*szę pana.—
LEŚNICZY (błagalnie) : Ja przeprasaara. Ja panią 

' ' 'i iec- ?•, ,nu srniewa! Ja już sam nie
rfowie m ądf ^T0Ĉ  teatralnie), mnie sit Już w

. , No, nlechie się pan uspo­
koi... O, lutz: „  tu idą, jakżeż pan rak —

, . .̂ ES? IC,7V. ( *  goryczą): Ludzie -  ach, cf 
ludzie.„ :, ja idę, odchodzę, nie chcę przeszkadzać. 
Do widzenia —

KRYSTA (lrdlczy).
LEŚNICZY: Do widzenia. % raczej żegnam na*

ŁJSctod̂ 16 ^  “*• ^  ^ W?raitjscu*
(Z lewej wchodzi Jan z panną Jagą.)
PANNA .AGA (roześmiana i ^  ^ zą ca  ste do 

la) Nie, wyglądał pa stanowczo, Jak świet Jo* 
m ,  pos^amiajćifcy smoka*)! Jak bdbći, koctewil 

Pi iesacime teatralnymi, błazeńskhni ruchami sfija

Mowa o zachowaniu się Jam p idcaaa 
TTCwanig rewolty, i prM  rj%wnjc* FCh.
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strzygn^to; wyrok japadł i bistorj* go ogłosi. Idzie 
o zwycięstwo Polski — wschodzie i zachodzi!; 
nie o programy i doktryny, ale o granice i ziemie, o 
nasz byt. Ojczyzna jest w  niebezpieczeństwie.

Ratunek — w mądrej polityce, w  Rządzie jedno* 
id  narodowej, w Rządzii najmądrzejszych.

Dr. W. M.

Przegląd p o e ty c zn y .
Po opuszczeniu Ktfow u

Ps_yski koresp. „Gazety Warsz.‘ pisze;

„Opuszczenie Kijowa przez wojska polskie i na* 
sze cofanie się na całym froncie ukraińskim uważane 
iest w  Paryżu za klęskę niotyie wojskowa ile polity­
czną.

Miałem sposobność zetknąć się wczoraj z pewna 
wybitną osobistością dobrze poinformowaną o tem, co 
mówi się w  kolach zbliżonych do mars^łk; Focha* 
Osobistość ta oświadczyła mi, że w kołuch powyż­
szych zdają sobie sprawę, że przywrócenie przez na­
sze wojska normalnej sytuacji na oddnk", Dżwiny 
Berayny Jest stokroć donioślejsi niż utrata Kucwa

Pod względem politycznym nawet nasi najgorętsi 
^rzyiadele nie kryją, że tak jak naszt zwycięstwo by. 
to dla sceptyków dowodem naszej siły, tak nasze nie­
powodzenia wyka ;ują, że „Polska nie da sobie rady z 
utrzymaniem zbyt rozległega terytorium" j że soju­
sznik ukraiński jest potęgą urojoną, która nietylko Pol­
sce nie pomaga, ale w  dodatku absorbuje część Jej
Si l .

Pewien wybitny polityk francuski mówił mi mię­
dzy innemu - ■ ‘ i ■ ; > ■

— Podczas długiej niewoli. w jakimi pozostawali­
ście. Polacy, wasi wrogowie rzucali na was wytrwaj 
różne kalumnie. Insynuowali np., że nie umiecie się 
rządzić, że nie umiecie się organizować, te  nie liczy­
cie się z rzeczywistoścą i że bierzecie na wasze bark 
zadania ponad wasze siły. Znając Polskę, wiem. że są 
to kłamstwa. Ale widząc, że w  miesiąc po zajęciu 
likr. zmuszeni jesteście do cofania się przez owych 
bolszewików, których może zbyt tokccwaźyliuie 
trudno mi się ochronić przed pewnem uczuciem zawo­
du. Życzę wam z całego serca, abyście przywrócił; 
na froncie tym sytuację normalną. *j_i.... .

A kiedy zapytałem owego polityka, czego nam 
życzy na Ukrainie pod względem politycznym, odparł
mi:

— Ży~zę wam z całego serc*, abyście wasze w y­
siłki zwracali tam tylko, gdzie macie coś do wygrani?’

Londyn a awantura ukraińska.
Korespondent paryski „Gaz. Wars®.** stawi' za­

pytanie: Jak sobie wytióraaczyć ten fakt, że iząd łon- 
dyński najwyraźniej popierał nasza akcję na Ukrainki? 
Odpowiedź jest tylko jedna: rjąd brytański miał w i­
docznie poważne powody do liczenia, że jeśli Polsk? 
zaangażuje się „a fond“ na Ukrainie, to,ngrzeźnie. A 
takiem właśnie zaangażowaniem się „a foud“  był u- 
k!ad z Petiurą. Oby się rachuby p. Lloyda George‘a, 
pretnjera mocarstwa brytańskiego i at, »ninm)wego, nie 
sprawdziły,.

w opozycji owego św. Jerzego: parasolką, niby wfó- 
r—iią , nibyio przebija coś u swych stóp — z  emfazą). 
Tu, u stóp mu młynówka wije się, jak smok (naśladuje 
komicznie te \yijące się ruchy), a tu święty Jerzy —» 
te, chciałam powiedzieć święty Jan — no' pan Jas? 
— godzi w  nią drabiną! Jak babcię kocham -  drabi­
ną! słyszysz, Kry ;tako? Pa, nawet n? mi? tam czasu 
przywitać się. — (Do leśniczego): Dzień dobry panui 
Ale jestem taka z-e-ni-o-cjo no-wa-na — tak się to 
nazywa, co? — Taka zemocjonowana, z- — no! że­
bym Się w panu na zabój zakochalal Słowo dajęi 
Za tego św. Jerzego!

JAN (witał się tymczasem z Krystą — s de- 
cznie, milcząco — i z leśniczym — chłodno, lecz 
jeszcze grzecznie. Jeszcze znać na nim podjiieceaie 
niedawne i zgryzotę, ale nie może się ot onlć śmie­
chowi. słysząc paplanie Jagi): Tak jest, św. Jerzy. 
Ale mni już zaczyna gardl ,n wyłazić to święto- 
jerzostwol Za dużo go trochę i za często! I jedna£ 
trochę zanadto niespodziewanie!

KRYSTA .bardzo serdecznie) : Ach, cóż się

Sta*°JAN: No co? Znowu śluzy nie domknięto i le­
dwo teraz zdołałem — —

PANNA JAGA (przerywa, wywijając lakimś 
chwastem i rękami tuż przed jego twarzą -  przy- 
czem kilkakrotnie, niby to niechcący, musk włosy 
i twarz Jana — deklamuje z szelmowską sentymenr 
tainością): Ach, rycerzu, przyjm ten kwiatek ;  jako 
nagrodę za zwycięstwo —  i czerp z niego osłodę i 
pokrzepienie do nowej w alki------

JAN (zmięsrany nieco, cofa się o krok).
PANNA JA3A: Me nie strachaj się rycerzu, bo 

„ie nastaję przez to na cnotę twoją, którą zachowaj 
nienaruszoną dla te j------

KRYSTA (przymusem, adając, że jej nie widzi 1 
nie słyszy —  do Jana): Ale ostatecznie wssystko
dobrze jużr ,

JAN (mknowoli ze śmtechem'* No, nie sooci

Głos Hervego.
P. Gustaw Kerve na łamach „Vic.oire“  (15. V5.) 

przypisuje nasze niepowodzenia układowi z Petiurą ' 
głosi, żt wojna przeciwKo bolszewikor. wówczas ty l­
ko może być dła nas korzystna, jeśli będziemy ją to­
czyli „w  zupełnej zgodzie z rządem półurzędowym 
który w Paryżu uosabia w oczach wszystkich patry- 
Jotów rosyjskich umęczoną przez bolszewików ojczy­
znę rosyjską". Dalej zarzuca nam p. Herve, że nie 
skoi zystaliśmy już raz z nadarzającej sit okazji, a mia’ 
nią być marsz Denikina na Moskwę. „Polska, kończ> 
p. Fferve, „ma jeszcze sposobność wznowić z gen. 
wranglein projeKt sojuszu wojskowego, który jedyni? 
może położyć kres cierpieniom Rosji. Tędy jedynię 
Idzie dla Polski droga honoru i zwycięstwa".

T ‘ Walka z masonerią.
Journal de Gtneve“ donosi z Budapeczm: 

Dzienniki węgierskie ogólnie komentują bardzc 
przychylnie dekret ministra spraw wewnętrznych, 
rozwiązujący loże masońske. Dzienniki przypominaj? 
z tego powodu, że ponieważ statuty lóż zabraniają 
wszelkiej akcji politycznej, minister w  danym wypad­
ku postępuje zupttoie legalnie, gdyż loże prowadziły 
politykę bardzo nawet czynną podczas i po wojnie. Z 
początku, pod wpływem radykałów węgierskiJL ze 
.szkoły p. Oskrra Jassi. propagowały germanofilskie 
teorje „Mitteleuropy" Naumana, później zaś przygoto­
wały (szczególnie loże bardziej Krańcowe, noprz. łoza 
„Martnowits"), rewolucie Karoly*ego w  październiki’ 
1919 r. i późniejsze rząay Śeli Kuhn*.

„Pomierione dzienniki podkreślają analogję po­
między rozwiązaniem lóż na Węgrzech a śledztwem 
wytoczoną przez p. Milleranda, Centralnemu Związ­
kowi Zawodowemu we Francji i konstatują, że w  obu 
krajach loże masońskie były ośrodkami spisków prze- 
ciwpaństwowych .ewizje bowiem pozwoliły odkryć 
wiele dokumentów, dowodzących akcji lćt w  kłeruhku 
rewolucji".

Listy z  Zachodu.
KARYGODNA POSTAW A.

Paryż, dnła 26 maja 
O czem to dumać na paryskim bruku, jak nie o 

dziwnych wyrckadi Opatrzności, która powołała do 
życia „Polską Ajencję Telegraficzną" (w  skróceniu 
PAT) w  tym oclu, aby uśmierzyć nazbyt wybujałą 
dumę naredową naszych ziomków i dowieść, ie  w 
odrodzonej Polsce, obok purpurowych kwiatów bra­
wury ofiarności, lęgną się także odradzające chwasty 
niedołęrtwa. Odyby annja polska była p«*owad/r ,na 
tak, jak prowadzi się działalność Pata, toby p. Bron- 
stein mieszka! już dawno w Belwederze. Nin wiem, 
dalibóg, jakie są poglądy polityczne kierowników 
Pata, ale filozoficzny ich pogląd zgaduję z łatwością: 
gorliwi uczniowie derwiszów indyjskich, trawią oni 
ranki i wieczory na kontemplacji własnych pępków.

Tem tylko wytłumaczyć mogę, że w  momentach 
najbardziej krytycznych, kiedy waż? się nasze losy, 
kiedy rozgrywa** się wiekopomne boje nad Lźwiną 
i Dnieprem —- Pat milczy. Ot. naprzyklad, teraz: ty­
dzień mija od czasu, gay bolszewizująca prasa lewi- 
cowa francuska, angielska, niemiecka i Ł d. wybuchła

dojść do słowa (znowu chmurnie). Na razie
dobrze, ale o b izie jutro, dziś wieczór, za godzinę— 

KRYSTA: Och, niech pan tak nie mówił Tak 
niedawno mówił pan jeszcze caT iem co innego — 
był pan takiej dobrej myśli!

JAN: Tak, tak — ale ie ł to izishj zaskoczyło
mnie tak n,-spodziewanie— I ten m łyn  (obraca
się ku menowi, którego koło w  tej chwili przestało 
się obracać).

KRYSTA (podnccona); Ach, luż przestało, już 
przestało! Choć wie pan, dziwne: i ja wpadłam w  ja­
kieś takie i idm ocenie na widok tego śmigającego 
koła — jakby, doprawdy, jakby we mnie się ocś po­
ruszyło! Jakaś taka pasja, żeby tak coś bić (pokazuje 
swym straszni, kobiecym f n! zdarnym ruchem) tłuc 
tak, tak, tak!

AŃ (weselej: Szc ~ds. że mnie tu nie byt 
KRYSIA (serdecznie): A  pewnie! Jeszczcb”  się 

p »m  co dostałol
p ANNA JAOA (która! przez cały ton czas robiła 

zaczepr j, zalotne i komiczne miny do Leśniczego, 
ocierając się prawie o niego, ze śmiechem do Krysty): 
błaznując — zwraca się ze śmiechem do Krysty): 
Co inżynierowi? O. przepraszam! Ja absolutnie nie 
pozwalam go bić! jak bal cię kocham!

KRYSTA (7 niedajaca się zataić niechęcią i urn- 
zą): Ależ .ue wól, nie pozwól...

PANNA JAGA (niby to tragicznie): Nie! Nie pozwolę! 
(woła ku Leśniczemu): Panie, panie, Niech no ml pan 
pomoże! Ale — cóż za grobowa mina! Pajie, ozy 
panu kto tron odebrał? Królestwo spustoszył?

LEŚNICZY (odwracał się przez cały czas nie­
mych umizgów i błaznowań Jagi _  nie chcąo wi­
dzieć! — zbliża się teraz —  grobowo* z trochę tea­
tralną nie mniej jednak prawdziwą goryczą): Spu­
stoszył... A czy pani wie, co to znaczy zniszczyć, 
spustoszyć czyjeś kr lestwo?

PANNA JAGA O Jej. panie! Już widzę, ic  nio 
wiem — ale pan to z pewności; wie).

JAN isucbo i p;zemądrze): Myślę, że wogób d

wrzaskiem tryumfu, ogłaszając świat coraz to nowi. 
rzekomo klęski wojsk polskich, xlbicie Kijowa, pi 
rukę w Warszawie, pochód na Wilno i rychły upade* 
Polski. Pat milczy. Telefon dzwoni bez przerw: m., 
poselstwie i w niezliczonych misjach, trwożne głosy 
pytają o wiadomości z kraju, redaktorzy prz^jaznycL 
nam organów nosylają co chwila po nowiny z rontu, 
ale Pat milczy. Jubel na szańcach skrajnej lewicy 
rośnie naczelny jej organ, „Humanite", zamieszcza 
rysunek z ogromnym Wańką na przedzie, który wy­
miata żołnierzy’ polskich, jaic rój zeschłych liści — 
Pat milczy.

Milczenie Pata jest tembardziej karygodne, * «  
właśnie sławetna „Polska Ajencja Telegraficzna" 
zbiła niedawno z tropu wszystkie nasze placówki za­
graniczne, śląc raz po raz hiobowe wieści o „wal­
kach na przedmieściach Kijowa". Ludzie cięgli do 
map ściennych i łamali sobie głowy, skąd si> wziąć 
mogli bolszewicy na przedmieściach Kijowa. Trze"* 
było dopiero trafu, ze wertując gazety polskie, gdzie 
na szczęście są jeszcze prawdziwi dziennikarze na 
właściwych stanowiskach, uczyniłem odkrycie, te  
walki, o których mowa, toczyły się nie na „przed­
mieściach", ale na „przedmościach" Kijowa, t. j. na 
lewym brzegu Dniepru. Oczywiście odpowiednie 
sprostowanie zostało piorunem rozesłane do pism 
paryskich i londyńskich, poczem z większym już s r>  
kojem znosiliśmy milczenie Pata.

Profesor Zygmunt I. Zaleski, który wykłada Ję­
zyk polski w „Ecole des Lsngues Orientales", po­
święcił cała lekcję historycznemu już iapmsowl 
Rata, dowodząc, jak to nieznaczna czasem różnie 
wyrazów moż s mieć daleko idące skutki. Co do 
mnie, proponuję, ażeby skreślić z naszycłi biuiciy 
nów te nieszczęsne „przedmościa", o które potknął 
się tak fatalnie zaspany Pat i zastąpić ie .przyczół­
kiem mostowym'.

W  ajencji Havas‘a gdzk aepesze Pata sr otrzy­
mywane bezpośrednio, ludzie wzruszają ramionami 
„Dziwny doprawdy jest ten wasz Pai — mówił mi 
niedawno jeden z  kierowników tej instytucji —  przez 
pól roku zasypywał nas łokciowem1 streszczeniami 
przemówień jakichś nieznanych posłów na Sejm lub 
sążnistemi opisami różnych obchodów i świa*. 
Wszystko to szło, oczywiście na marne, pociągając- 
za sobą zbyteczne koszta. A ter.??, oto kiedy każde 
słowo ma wagę złota —  Pat milczy".

Patologja Pata polega właśnie na tem, że ta oso­
bliwa ajencja rozwija gorączkową czynność k dy 
nic nie ma do powiedzenia, a nie daje znaku żyda. 
kiedy świat cały nasłuchuje wieści z Warszawy.

Zdarzyło się przecie niedawno, że wojska fran­
cuskie wkroczyły do Frankfurtu i że Francja znala­
zła się nagle odosobniona wobec Anglii i  Włoch. Był 
to moment krytyczny, przełomowy, któremu położy­
ła kres na szczęście konferencja w  San kemo. Z jaką 
wdzięcznością, z jakiem gorącem uznąt em powitano 
wćwczaj stanowisko małej, dzielnej Belgii, któr„ 
wypowiedziała się energicznie pc stronie Paryż* 
Czekaliśmy wówczas depeszy Pata, pewni że P 01- 
ska Ajencja Telegraficzna pozwoli nam krzyknąć na­
rodowi francuskiemu:

„La Pologne, oomme la Belgięue, est aur roto* 
de V France".

Ale Pat milczał. Milczał, jak się okazuje, niesłu­
sznie, bo Istotnie opinia polska i rząd polski stal 
wówczas po stronie Francji. Dowiedzieliśmy się o 
tem po niewczasie, z gazet, opóźnionych o dwa ty­
godnie.

tylko mogą zrozumieć, co znaczy zniszczenia, którzy 
sami potrafią i mogą coś zbudować i stworzyć.

LEŚNICZY (podrażniony): Czy to pan do mnie 
mówi?

JAN (zimno i pogardliwie): Do pana? Nie my­
ślałem nawet zupełnie o panu.

KRYSTA (zmieszana; chce złagodzić): Wła/śru* 
przypatrywaliśm: się z panem icaniczym, jak rąłyr 
idzie —  bo pan Leśniczy chciał mi uprzejmi po 
módz.

LEŚNICZY (tragicznie na nią patrzy — znaczą­
co): Ten młyn — to symbol, proszę pani.. Symbol 
Zamarł już dawno — aż raz. zdawało mu się, że 
ożyje, serce mu bić zaczęto — ale na chwilę tyOro... 
Już zamarł, bo już w  nim zduszono to życie.

KRYSTA Imo no zmieszana):
PANNA JAGA Panie pan dziś mocno dramaty­

czny... „Serce" — „bije" — „symboTL.
KRYSTA (z niechęcią): A lei Jago, jak moina 

być taką... niedelikatną? Każdy ma swoje dnie 
-chmurne c^y jakie.. A tymczasem z tynr twoimi 
dowcipami. Zostawże ludzi w  spokoju.

PANNA JAGA (odiobbu podrażniona): Myślr 
że lepiej robić dowdpy niż „ronić" czuto łzy.

KRYSTA (chce coś odpowiedzieć, ale przeryw,
Jej);

LEŚNICZY (z wybuchem nagłej wdzięczności — 
czule do Krysty): O panno Krysto, ni< warto żeby 
się pani wdawała w  dysputy o tem! Nie każdy po- 
trafi ocenić panine słowa i — serce....

JAN (sieoząc na boku, podra&uóny tem, ie  
(rysia ujęła się za leśniczym a także czułym tonem 
LeśiL r  _  słośliwie): Jakkolwiek są racy.

PANNA JAGA (ze złośliwym śmiechem do 7«r 
na): Jakkolwiek my do nich nie należymy.

JAN. Nie.
KRYSTA (zwraca się ku niemu z* spojrzeniem 

pełnem cichego i serdecznego wyrzutu): O. jak! pat 
potrafi być niepoczdwy, niepoczdwy!

" v -  - £Dok. nasu i
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M inister kniei

o h i ż y a r *  O d rod zen ia .
h jife jest dobrym synorr Ojczy­
zny ten kto nie praguie, by miał* 
om. pt okrutnej mewoli, powstać 
w penym blasku piękność* i*Iim 
wspaniałą i woln? |ui pć> wieczne 
czasy I

Na to wszakże potrzebne jej 
są fundusze, które mu/zą Dyć do­
starczcie przez subskrypcję na Po­
tyczkę Odrodzenia.

Wszyscy jesteśmy tutaj aż nadto 
przekonani, iż Polonja Ameryki ń- 
Ska, tuk zawsze wy»oce -atrjoty- 
czna, przyczyni Tę do zbudowania 
umiłowanej przez ias wszystkich 
0 !czyzny, uzez gremialne z a r ­
wanie Się listy poiyczki Liberty 
Eons.

Minister Kolei Żelaznych 
(—)  Bartel.

1̂11 I smarnssemm i  ............ . 1111 ' '

Tak wygląda działalność Pat^wfłfeia *■ 
a. Jeśli mi wolno użyć tu porównań z dziedziny 

foisKowości, to Pat zachowuje się jak ^ k a  artj- 
erja, kierowana przez ludzi, mnących wkie pojęcie 
$ balistyce, jak ja o fabrykacji muszaudy. > T kutwc 
jego ciężkie baterie milczą w chwili, kiedl Pychota 
la froncie, pod gradem pocisków nlep™. ac lskich. 
fzęka z U' .sknieniem skutecznej a mocnej udpow e 
dzi. A kiedy z kolei piechota pójdzie do at^ku I u 
nie: sit ->d wraże okopy, ciężkie haubice Pata ode- 
iwą się jagle i poczną gorliwie ostrzeliwać... własne
fcrpoczty... ■

Od ognia, g»odu, tyfusu i Fata — wybaw nar
Panie. .

Zebranie pclityczna rolników.
W  Warzawie nrzy sposobności zjazdu kółek rol­

niczych odbyło się zebranie rolników, uczestników 
zjazdu, w Lczlie kilkaset osób w  Sprawie omówie­
ni* bieżącego momentu politycznego. Przewodniczył 
zebraniu p. Jan Łaszcz, do prez/dji m weszli pp. red. 
T. Prószyński, K. DłrgoborsKi, R. Śliwiński, ks. Zien ■ 
lara, sekr. O. Chomicki. _

Pierwszy zabrał glos poseł Załuska zwracając 
flwage że iesteśmy w momencie g oinym ”  *u.
C Hczalne następstwa dla bytu państwa Polstóego. 
Rządy radiKalno-socjalisiyczn- w drugiem wydaniu 
i.ioi acrewszczy uiy no ;ą ż e n o w a ć  g f W  
eas* doiobek państwowy i rzucić kraj ii a brzeg orze- 
paści. Zawołaniem chv iii powinna być kon^j. iacju 
u szystkick czynników narodowych dla przeciw sta
cienia się niebezpieczeństwu. . _ . ,

Dłuższy referat wygłosił poseł ZuPorstcL Aby
Bsea- 1 ' ' i®
JtJLJTJSZ GERMAN.

Poza śmierć daleko. -
POWIEŚĆ,

(Ciar dalszy)
Przymknął ‘.czy. R^ekł po chwili głosem, który 

rpał się w  rwących tonach:
— Ouowi; damy tu sobie nad stawem bajki. 

dvś iak będziesz już całkiem dorosłą lanną wył-
tata igjlechnim  sta. la l

ypomnisz sobie.... •! *
Schmurzyla orewkl. ł "  ' ' ‘ ' ,
— Ma pan także co mówić. Inna? każdy jest 

lał Irmt a tun sam Pani Anna pochwaliła mnie,
W j i  * J P P w r t W i k l “ , ' * * *  1
a sama!' Zaczerwieniła się gwałtownie i odwr^- 

- ^ t a  bona nieznośna już idzie. -  zawołała

*— bije gadam* dźwięczna barkaroli,

rzcK l^uST/iasodną, z samego siebie drwiąc?

^  Aha/ Pożegnanie! Pamięta pan? Co było obie- 
te? F rzed zaśnięciem zawsze się pożegnać....

— pamiętam. Helenko.
— N< to do widzenia.
Wyciągnęła do niego nieśmiało rączkę. Mimowoli

dał łodnirić ją do uŝ
— Nie moż, u — zawołała cała w  szkarłacie. —

* S - S a l  na flią z umiłowaniem osłaniają.*® ule- 
(T ł  postać najczulszą ochroiją.

^rozumieć obecno położenie, trzeba zdać sobie spra­
wy, że zarysowująca się dzisiaj spółka złożona * 
socjalistów, ludowców i konserwatystów już przed 
wojną sięgała o ster władzy w Polsci w czasie woj­
ny, spółka ta zorganizowana w NKN. w Krakowie 
całą Polskę usiłowała rzucić w oojęda Niemiec  ̂
wzgiędem zaś wszystkich opornych jej zamiarom— 
metodą denuncjacji, U:roru i prześlą Trwania.

Spółka ta w chwili gdy runęły państwa centralne, 
podczas gdy patrioci polscy byli na emigracji, ^dzie 
bronili na forum międzynarodowem spiawy Polski 
°lbo w wojsku austrjackiem łub w więzieni ich, wre­
szcie na wygnaniu wskutek opisanego feroru przy­
była do Warszawy i opanow aft. tu władzę. Tej wła­
dzy do dziś nie opuściła. W ~ '

Paderewskiemu postawiono — przy ob-pnowaniu 
rz^Ju — jako waunek, żt niewolno mu usuwać do­
tychczasowych urzędników. Ody zebrał się Sejm, 
rozpoczęła się plan. intryga w celu zdyskr?aytowa- 
nia Sejmu i obniżenia jego autorytetu. Zorganizowa­
ny spisek zaczął opanowywać przez -.woich agen­
tów wszystkie stronnictwa Sęimu, zaczęły się JaklcS 
przeTTUłX>wyw«nia, których podkładu trudno było 
dodoc W  wyniku tych zabiegów spółka Rataj—Dąb- 
ski— Łrćman opanowała klub Witosa. Z innsj zaś 
strony (panowano Narodowa Partję Robotniczą. 
P-zez uchybianie niedorzecznych ustaw i wniosków 
w Sejmie chciano oswoić naród z wyrazem dyktatu­
ra. Należy przed tem przes.rztdz społeczeństwo. 
Dyktatura by nas nie ocaliła, gdyż dyktator rządził­
by p r w  tych, Ictó.zy dzisiaj kraj -woimi intrygami 
i rząaaml gubł«.

Tworzony obecnie rzad socjalistyczny, Jest pier­
wszym objawem planowanej gry. W  tym momencie 
należy wezwać społeczeństwo ćto odporności. ZgubP 
Polskę nie pozwolimy.

Pizemawiali następnie; poseł Czetwurtyński O 
potrzebach finanso^yych i kwestji produkcji, zwłasz­
cza w dziedzinie rolnej, poseł Sawicki, który wsk szał 
na rgubne następstwa awantury ukraińskiej, wresz­
cie poseł Staniszkis, który wzywając wszystkich do 
wytężonej pracy, podkreślił, że cliwila wymaga ze­
spolenia się wszystkich czynników.

W  rezuLade tych przemówień, uchwpjono jedno­
myślnie następującą rezolucję:

„Zebrani w d. 2i czerwca rb. w Warszawie rol­
nicy z całego b. Królestwa Kongresowego, po wy­
słuchaniu referatów politycznych, uchwalają wezwać 
wszystkie stronnictwa, stojące na gruncie narodo­
wym do najściślejszego zespolenia, celem uratowa­
nia Polsid przerl wielkiem niebezpijczeńsiwera rzą­
dów radykalnych „socjalistycznych".

Zabierał głos szereg nówców, którzy zgodnie 
stwierdzali, że lud wiejski za żadną cenę nie zgodzi? 
sie ażeby w  Polsce trwały eksperymenty żydow- 
ska-socjalistyczne.

N A D E S Ł A N E .  iZ '
m rubrykę tę Redakcil nie Oupowfada).

O duszę polską
na Śląsku Cieszyńskim.

W lipcu b. r. ma się już o-dateczme rozegrać 
kampanja o los Śtąska C eszyńskiego przy pcm cy 
plebiscytu, który przeprowadzi niestety, nie bardzo 
nam życzliwie a nawet neutralnie usposobiony K o­
mitet między-koalicyjny.

Dziś już musimy sobie ,asno zdać spra' !ę ł. 
tego,, co stracimy, gdy Śląsk Cieszvński przy padłby 
Czech o-Srowacji.

Dla stworzenia tła ies?o obrazu przytoczę n-j- 
pierw zestawienie zaludniep a, jak i stosunek po­
szczególnych na-Odowości wraz z pedanibm ob­
szaru. Zes awienie to jest o  ty'e charakterystyczne, 
że wyjąłem ie z memorjflłu aeiegacji niem eckich 
partii zamieszkujących Śląsk C esz hski, który z po­
czątkiem 1919 roku prz dłożony /Ostał ko<«eren4i 
pokojowej w Paryżu^
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Jak z prwyższego zestawienia wynika, pro­

centowo zaludnienie po vittów politycznych przez 
poszczególne narodowości jest cas^ępująa :

iuteiKtontun O. G. Lwów, rozpisuje nlniejszem 
konku.o na

a o srp w ę  n r f n w  ja fn w y cS  i fehsy iow ycfi.
Oferty wraz z próbką należy przedłożyć w pro­

tokole podawczym intendantury O. G. ul. Ochronek 
4. najpóźniej do 30 czerwca 1920. nis32
l. 276 9̂/x. Sntendantura 0 . 6 . L w ó w .
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J et przedstawienie, ułbżone przez wro^c 

nai i usposobione na Śląsku Cieszyń kim partii 
nie ' sekie a jednak przemawiająct pod każdyn 
względem za nami, jako prawymi właścicielami da 
wrych piastowskich dzierżaw, gdzie lud polski po 
mimo celowego wynaradawiania za pomocą b"ird,j< 
dobrze zor 'anizowanych szkół zawodowych i za 
kładów przemysłowych, prowadzonych pf er Nierr

— Nie można, masz slusmośc, — rzeki spokojnie.
Czair niewiadomych marzeń sflni^szych niż rze­

czywistość *alśnil ku niemu raz joszcze z rielcnych 
ocżv dziewczymki, Odchodziła w  mrok cienistej alei...

i — Siostro Anno! — zawołał tuecleniiy-y glos.
— jestem, oanie doktorze.
—  Czy temu sierżantowi z trzeciej sali gorączka 

spadła?
Wyjęła z kieszeni fartucha karteczkę, spojrzała 

uważnie.
—  Trzydzieści dziewięć i dwie kreski...
— No, całe szczęście. Można z operacją wstrzy­

mać się dó jutra. To i dobrze, bo rąk już nie c*ulę. 
Aleśmy mieli dziś dzień...!

Obcierał diunie ręcznikiem, zrzucał biały kitel 
szpitalny. Za szklani* okulaTów czerwieniły sk op«- 
chle bezdciuiem zmęczeniem małe, rtwe oczy krótko­
widza.

— Poszłc trzech na stole operacyjnym... Coś nie­
słychanego. Bo też satne beznadziejne wypadki 
Wszystko spóźnione. Ale to pierwszy raz coś pode- 
bnćgo mi się trafia.... Na pięć operacji trzy z wyni­
kiem śmiertelnym...

Zapalał drzącetni palcami papierosa,
— No duchy mają dziś użyWar.-e. Zyskały fea* 

towarzyszy. Nic zliczyć, ilu ta wojna skosiłaś i kosi. 
Popi ostu chmury duchów wisi ą...

Nerwowy zgryźliwy uśmiecu krzywił mu wargi.
—- I dlacżego uusze ludzkie są dziś inne. be od 

tylu umarłych idzie potężniejszy, w zwykłych cza­
sach wiew wieści z za g  obu, — powiedziała cicho.

Zmierzył ostrem wejrzeniem, w  którcm zaćy- 
goiał wątły smutek.

Machnął ręjrn.
— Mniejsza o to. Ni^ehna mi się siostra zaraz 

zabiera do domu. Proszę palnąć parę kropel walem? 
ny j do łóżka. Asystowała mi siostra przy wszystkich 
operaejoca bez przerwy, Proszę do lustra tyike po-

patrreć. Twarz wprost ziełona, ściągnięt tylko ocz; 
zostały. Jeszcze większe niż zawsze.

■ Zostań >, p anie doktorze. Chciałabym leszcz 
zajrzeć na trzecią salo... już późno. Mieszkam daleki 
rrześpję się na kanapie, tu w  dyżurnym pokoju.

Pokiwał głową ze zniechęceniem.

. . —  Jak ĵ lstra chce zabijać... Nie jest sióstr
dzi okiem... Mówię jako lekarz, że to Me ma żadn. 
se„su.;  J 6st*tn: i  czasach siostra córa'-, gorzej n 
w, iiąaa, ale to coraz gtorzoj. Galopem jedzie na dć
5  l ° fwo 19 teraz trzyma t
nogach, Szkodai taka ładna kobieta. No, no nłec 
siostra zaraz tak się nie czerwieni j tych oczu, ogn 
mnych jak liż-an d, nie chowa. Już ja tam nic z tyc 
najmłodsi, ch  ̂po tej rw *ni to wzrok popro tu odd1
S i t f  S f? ’ &l Y “ 1  t̂ od® Patrzy. To jest życie, i 
tylko siostro imno. Dobranoc.

— Dobranoc, panie doktorze,
Osunęła się na kaapkę, pekrytą ceratą. Podli 

żyła >me d głowę. Zmęczenie ciągnęło ją do 
mi ołowianym ciężarem. Przed źt ulicami ćmfly si 
czarne płatki.

— hiie miałabym nawei siły zajść do domu, szi 
gnęła, _ uśmiechając się mglisto Od południa na m 
gac.j. ie uSiadk am na chwilę. Rrzi w  oczy ta lan 
pka u sufitu. Taka strasziże j^na, kłuje męczy bl; 
skiem. Zeby kto przykręcił... Nie chce Jej się wst 
ŵ ać za żadm> '•tnę. _  A to się rozlm iwla dc ler

\\ ciszy szpitalnego kociarza mięhWe, »rz- 
tłumione  ̂kroki. W  drzwiach zamajaczył jakiś cscń,

- -  Jest tu jaka żywa dusza? _  zabrzmiał gł< 
dżw?czny, jat uderzenie klingi o pancerz s Jowy

Uniosła îę, chciała się zerwać ruchem 
stego przyir-yyczijenia.

~  Niechże siostrzyczka nie wstasel
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'wie role. — Na to doborowa uzupełnienie. 3356n

ców i Czechów —  orzeaeż do dnia dzisiejszego w 
większości zachował polskość.

Inteligencji polskiej na Śląsku niewiele —  sta­
nowi ją obecnie zaledwie kilkunastu lekarzy, inży­
nierów i prawników, trocho mieszczan, zresztą księ* 
L , pastorzy i nauczyciele miejscowych szkół śred­
nich i iudosvycb, przewodnicy partyjni, tak bardzo 
na Śląsku dla pohkości zasłużeni, oraz trochę in- 
teligencii mieszczańskiej.

Oni v swe rece ujęli przewodnią role w u- 
śV(i damianiu narodowem, krzewieniu i poc.m m y­
waniu polskości na Śląsku Cieszyńskim Dlatego 
leż trzeciw nim zwraca się najbezwzględniej-'" s ostrze 
brutalnego teroru czeskiego.

Na prrjstrzeniach spornego Śląska Cieszyń­
skiego istnieją:

1)  bardzo bogate latyfur dja dawnej książęcej 
rodziny Piastów, obecnie przez związki rodzinne 
powiększone, stanowiące kamere cieszyńską, wła­
sność arcyksiącia Fiyderyka, ogólnie w Mało- 
polsce z czasów przemarszów wojskowych zn@neg< 
pod nazwą „wieszatela*;

2) bardzo wielka pos<’adi0ść hr. Leriscl l  *  
siedzibą w Karwinę;

3) 15 większych posiadłości ziemskich, stoją­
cych na bardzo wysokim stopi.iu kultury;

4) cal szereg średnich posiadłości wiejskich 
powyżej 10 ha, rozrzuconych po całym kraju;

5) gospodarstwa kariowe do 2 ha- jedynie 
tylk* w obrębie rewiru węglowego;

6 )  bardzo wiele malowniczych letnisk i miejsc 
kąpielowych, w prześlicznej okolicy górzystej Kar­
pat (zachodniego Beskidu);

7) sporny rewir węglowy w północno-za­
chodniej części Ś ąska, położony przeważnie w po­
wiecie fry: tackim, produkujący najlepszv węgiel 
koksowy dla celów hutniczych i do fabrykacji ga­
zów sztucznych, którego w obrębie obecnej Polski 
wcale nie posiadamy —  przemysł ten zatrudnia o- 
lroło CD.00u robotników;

8)  wielki przemysł hutniczo-żelazny w Trzyń- 
eu koło Cieszyna, zatrudniający około 15.000 ro­
botników;

9) wieikie zakłady fabryczne tekstylne i ma- 
szynoi e w powiecie bielsKim w raz z kopalnią wę­
gla nStiesia" w Dziedzcach i przemysłem rafineryj­
nym olejów m ineralnych;

10)  oraz cały szereg ognisk przemysłowych: 
w Cieszynie, Fryszt cie, Skoczowie, Goleszowie, U- 
stroniu i Chybi.

Aby oddać obrazowo ogrom uprzemysłowieni
g>i ;ka deszyńsliego. wyliczę istniejące tam tylko z»* 
kłady wielkiego przemytu, bez powiatu bielski-go 
przemysł pow. bielskiego modam osobno): 2 *»bryk: 

Jrutu, 1 stalownia, 1 huta żelaza, 3 fabryki maszyn 
jl fabryka śrub i wyrobów /owalnych, 1 ,cibiyka gwo 
iżdzi, 2 rafinerie nafty, 1 fabryka kleju i mączV ko­
ścianej. 2 fabryki sody, kwasu solnego i siarkowego 
11 fabryka safaaryny, 1 fabryka impregnowanego drze­
wa, 1 fabryka cementu, 1 Wapiennik, 1 fabryka celu • 
łozy, 1 rafineija spirytusu, 3 fabryki mydła. 1 fabryk 
parafiny, 6 zakładów dla wyrobów tekstylnych. 2 far 
bryLi mebli giętych, 1 fabryka cukru, 1 fabryka ce­
mentu portlandzkiego.

Teraz przejdę do przemysłu w  powiecie ulelskLn: 
8 fabryk sukna, 3 zakłady dla wyrobów wełnianych 
I  fabryka sacharyny, 1 fabryka impregnowanego arze 
fabryka koców 1 dek, 2 fabryki maszyn, 1 fabryka wy. 
rubóv -retalowycL i emaliowanych. 1 fabryka papie­
ru, 2 rafinerie nafty, 1 fabryka konse.w.

Zatem razem w  obrębi Śląska cieszyńskiego 
Istnieje 55 wielkich zakładów przemysławycu. prócz 
kopalu węgla i koksowni w rewirze węglowym — 
oraz bardzo wiele mniejszych zakfadćw przemysło­
wych, rozrzuconych po całym kraju.

Wymieniony przemysł śląski produkował, lub 
przerabiał rocznie: w gla około 11,000.000 ton koksu 
około 2,500.000 ton, produktów terowych 30.400. smo­
ły  27.000, benzolu 06-OOO, papy dachowej 6.000, su­
rowca 240.000, rudy i starego żelaza 670.000, żelaza 
lanego 21.000. wyrobów żelaznych 500.000, wyrobów 
metalowych 33.000, ropy 420.000, produktów ropnych 
354.000, chemicznych produktów 135.000, siarki 90.000, 
fosforu 30.000. cegły i dachówek 45.000, tekstylnych 
surowców 15.00(\ wyrobów tekstylnych 21.000, ce­
mentu ISO.' 00, drzewa 84.000.

Dla uwypuklenia obrazu tego tak ślicznego i nie 
zwykle bogatego kraju, jakim jest Śląsk cieszyński, 
przedstawię jeszcze poszczególne powiaty pod wzglę­
dem ekonomicznym i tak:

powiat sądowy Bcnimin jest wyłącznie prze­
mysłowy,

powiaty sądowe Fryszted, Frydek i Bielsko, 1 
przeważnie przemysłowe,

zaś powiaty sądowe Cieszyn. Jabłonków, Sko, 
czów Czarna Woda, przeważnie rolnicze.

Produkcja przemysłowa wymienionych zakładów 
Z chwilą normalne;’ dostawy potrzebnych surowców 
mogłaby być obecnie znacznie większa, gdyż spra­
wność tych zakładów wysoce zwiększono w  osta­
tnich frtach przez rozbudowę ich i wyposażenie w no­
we maszyny robocze, ponieważ niezmierne zyski wo­
jenne i obecne, lokują przedsiębiorcy w zupełności w 
inwestycje swych zakładów przemysłowych lut też 
nawet w  budowę nowych, ■ ^ ,

rodukcja rolnicza Śląska ci5S_„ rtdego i Jęki 
bardro wysokiej kulturze ziemi | postępowej gospo­
da ;e, jak i niezwykłej pilności ł pracowitości mie­
szkańców. w  normalnych czasach wystarczała prawie 
zupełnie na potrzeby wiasne kraju.

Rolnictwem tmdnią się na Śląsku: polacy, czesi i 
niemcy. Kapitał przemysłowy i górniczy jest przewa­
żnie niemiecki, jak i największa posiadłość ziemska 
Siły zaś robocze są prawie wyłącznie polskie.

(Dok. nast.) Inż. Karol Gawron.

Słuszne iądenia.
O zabezpieczenie rodzin lekarzy padłych na poste 

runku w walce z zaraz?,
Izba lekarska wschodniej Małopolski zajętą sta 

kwestją zabezpieczeni i dżin lekarzy zmarłych.
Epidemia tyfusu plamistego, jaka lę szerzy 

przeszło od roku we wschodniej szęści Małęnplski 
porwała hczne ofiary w zawodzie lekarskim. B. *k o 
180 lekarzy uległo przy spełnianiu swego obowiązku 
chorobie, a 80 z nich poniosło śmierć na swym poste­
runku w obronie społeczeństwa przed szerzącą się 
zarazą.

Bardzo wielu z nich pozostawiło rodziny swe 
bez żadnego zaopatrzenia, niektórzy w  stosunkach 
graniczących z nędzą, zwłtszcza. że byli to ludzi' 
młodzi, dopietu zawód swój rozpoczynający, świat* 
cza o tern podani? o zapomogi, jakimi Izba lekarska 
jest zasypywaną.

Ustawą Sejmową w przedmiocie zwalczania cho­
rób zakaźnych z dnia 25 iipca 1919 r. Dz. u. p. Nr. 
67 unormowane jest wprawdzie zaopatrzenie rodzin 
po lekarzach zmarłych przy zwalczaniu er lemii mia­
nowicie art, 17 przyznaje tm je według poborów dla 
urzędników VIII. klasy rangi.

Zaopatrzenie to zabezpiecza pozostałą rtdzinę od 
skrajnej nędzy jednakże ze względu, na wyjątkowe 
okoliczności, w  jakich śmieić lekarza nastąpiła, z u- 
wagi na obecne stosunki ekonomiczne i z uwagi, te 
przez śmierć .iego w służbie publicznej, w  wieku mio­
dami, zniszczona została cala iego proca i usiłowania 
zapewnienia rodzinie dobrobytu, jakiego m nodsta- 
wie długich studiów min' prawo się spodz‘ewac, trzi 
ba uważać to zaopatrzenie jako niedostateczne. Nie 
równoważy ono ant straty tnaterjalnej, jaką ponie- 
sła rodzina ani nie rownaJsię ofierze przez głowę ro­
dziny poniesione;

Pod tym względerr istnieją korzystniejsze po. 
stanowienia w innych rodzajach służby publicznej, » 
tak pragmatyka służbowa dla urzędników koirjowyb, 
przyznaje w  razie śmierci lud wypadku w  sł łbie, 
wdowie pełną płacę męża, »aką pobierrt w  chwi 
śmierci, wraz ze wszystkimi dodatk »mi.

Izba lek: srka jest zd uda. że ten sarn spesób za­
opatrzenia powinien być zastosowanym i do rudzir 
lekarzy zmarłych przy zwalczaniu tyfus? plamistego.

Należałoby im przyznać pełne pobtry lek-uzą. 
jakie miał w chwili śmierci, a w  uwzględnieniu w y  
Jątkowych okoliczności, narażania si® z góry i świa­
domie na pewną śmierć, jak dowodzą tego powyżej 
przytoczone cyfry, pobory te winny być wymle zone 
według wyższej klasy rang! a mianowicie VI. tj. 
przypuszczalnie tej. do której lekarz byłby doszedł 
w  dalszej sw ojej służbie.

Izba żąda zmiany art. 17 dotychczasowej ustawy 
w tym kierunku:

1. Rodzinom lekarzy rządowych zmarłych przy 
zwalczaniu epidemii tyfusu plamistego, należą się

pełne pobory VI. W. ramgi, względnie wyższej o ile 
dotyczący lekarz pozostawał w  wyższd rand: ..

2. Rodzinom lekarzy prywatnych, delegowa 
nych do zwalczania epidemii i wskutek zakażenia 
s zmarłych, należy przyznawać pełne pobory urzę­
dnik: VI. ki. rangi.

3. Inni funkcjonariusze stale lub czasowo w  służ' 
bie państwowej zajęci, jeżeu w  czasie wykonywania 
służby ulegli zakażeniu i przypłacili to życiem, mają 
być według tych samych norm zaopatrzeni tj. pełne 
pobory według ran . jaką konusia sejmów- uzna zw 
stosowna.

4. Zarządzew powyższe mają moc obowiązującą 
ad 1 listopada 19181

C zas odnow ić p rze d p ła tą  
na .irlesiąc lipiecl 
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Przewalają się nam przed oczyim rseerj hW*- 
sae. Nowe pogramy. nieznac a koniunktury nieuzasa­
dnione kombinacje — ale za to uzasadnione bóle, skar­
gi, narzekania. Każdy z tych fermentów działa i «twi - 
rza odruchy raz zrozumiale i skuteczni, jeżeli podjęta 
są przez trzeźwo patrzące społeczeństwo, raz znowr 
niejasne i problematycznej wartości, gdy organizują 
je czynniki nieodpowiedzialne. Jesteśmy świadkami J  nowego ruchu — tworzenia egzekutyw. Co. jak i dla* 

| czego robią to akademicy, nie moją jest rzeczą docho­
dzić. ani sądzić, bo ani politykiem nie jestem t na hie­
roglifach politycznych nie mogę się zn-ć, zwłaszer 
Jeżeli mję nie objaśnią, ani do poczyń A > odzieży aka­
demickiej wtrącać się nie chcę, bo nie mam do teąc 
prawa.

Obchodzi mię natomiast młodzież szkól średnich ! 
w tej imieniu poruszam drażliwą sprawę. Wciąga sif 
uczniów w obręb organizacji w  chwili, Wedy najgorę­
tszy jest dla nie, czas — klasyfikacji. O co idzie —  
wszyscy dobrze wiemy. Kto to jednak robi —  tego 
nie wiemy. Egzekutywy akademickie przeczą stanow­
czo jakoby wciągaj’ do swych tzeregów mlodgjei 
szkolną, natomiast rodzice przybywają z pytaniami do 
szkoły, co się stało z X. czy Y. uczniem np. klasy 3. 
gdyż oa kilku dm w  domu go niem marsi uczniowie 
oznajmiają sami, ze już jutro nie przyjdr do szkoły i 
prósz: o natychmiastowe przepytanie — fakt zatem 
jest. że ktoś poza egzekutywą akademicką organizuj “ 
młodzież szkolna, sięga wpływami sweml aż do tycn 
maluczkich i wyrywa ich z zajęć, nie Ucząc się ani a 
wols rodziców ani z zadaniami szkoły.

Co jest warta nasra młodzież, wiemy to wszyscy
— wie najlepiej Lwów. ale musiny sobie raz uprzy 
tomnić, że tej młodzieży my wielo winni jesteśmy. Je­
steśmy zaś obowiązani do zajęcia się młodzieżą nie- 
tylko dlatego co było, ale jeszcze bardziej dlatego 00 
będzie. Polska zrzuciła kajdany nie na lat 5, czy 10, 
ale na wieki i trzeba jej nietylko bitnych żołnierzy 
ale i kierowników nawy państwowej- kierowników 
narodu Którzy z tego właśnie pokolenśs wyróść mają. 
Nie zapominajmy jednak, że chłopcy nasi już przez 6 
lat po macoszemu traktowani są w  szkole, pobieraj-, 
nąukę „v. ojenną** i cofają się wstecz, ze czas nare­
szcie, aby teraz przygotować ich do pracy, jaka ich

teka, wpoić w  nich kardynalne cnoty obywatelskie. 
Trzeba młodzież wychować inaczej o tem wszą •ey 
wiemy, aie nie daje jej się spokoju; żywioły, które do­
tychczas nic wspólnego ze szkołą nie miały, teraz 
wyciągają ręce po ten łatwo zdobyczny łup, bbchh 
rzuca jej aę  prztc oczy ognistem słc vem zapala wy. 
obrażnię 1 wykoleja w  ten sposób. Cóz bowiem będzi 
z młcdzjeńca, który uie skończył nawet klasy rozpo­
czętej, gdy go niewiadome ręce powiodą gdzieś ba 
inne zupełne pole, gdy on związany „przysięgą** poz 
szkołą, łamie karność i poiządek tej ins ytuefi. do któ­
rej należy? — wykolei się sam, a i społeczeństwu nie 
przyniesie pożytku, bo łam: ł w  młodym wieku już u- 
stajony porządek, nawyknie więc do łamania wsz) st- 
kiego. co potizi bne. aby stało. W ytworzy się typ 
przewrotowca, niezdoinego do twórczej pracy, której 
nam tak bardzo i tak wiele potrzeba.

zechce mi może ktoś powiedzieć, że młodzież 
nasza z gruntu patryjotycznic myśląca, nie wróży tych 
następstw, a spełnia, dzisiaj tylko obowiązek ciężki, 
który raęzt,' ja  dobre jej i społeczeństwu wyjść może
— tym jednak odpowiem, że w ostatniej akcji rzecz 
przedstawia się nieco inaczej. Oto jakaś najmniejsza 
część idzie pod komendę tych pozaszkolnych opieku­
nów, powodowana uczuciem czyste i miłości Ojczyzn:' 
inna i to już znaczna, idzie tylko dlatego, że inni ićg 
i obawia się nazwy „tchórza**, któro się z miejsca im 
przylepia, część wreszcie dlatego, (tycn co prawda 
jest najmniej) aby nie pójść do wojska — ł-ozumie- 
nia rzeczy samrj u młodzieóy szkół średniej stanowczo 
niema.

A teraz nakoniec jeszcze dwa pytania pod adre­
sem tych, którzy organizują młodzież szkolną poza 
szkolą. Gdyby mi ktoś wytłumaczył i przekonał. £" 
młodziez szkół średnich musi w  ooecnej chwili czyn­
nie zajmować się mchliwemi spra wam narodowemi — 
to śmiem zapytać dlaczego specjalnie młodzież lwow­
ska, ma znów składać ofiary, kiedy ona już swój po­
datek spłaciła i ma przed sobą tuta] na desach zadanie 
baczę n' ■ na całość i dol/ro narodowe dlaczego cię­
żar ten nie jest rozłożony i na inne dzlruiice, szczegól­
nie zachód, który pieścił swoją młodzież przez lat 6 i 
nie potrzebował wstrząsać tak nerwami młodzi jak 
wschód? Może równe byłyby pi sce i równe obovia- 
zki. Drugie zaś pytanie zwracam do Organizatorów. 
Egzekutywa akademicka jest .widomą i znaną, dlacate 
goż inni panowie nie odkryją swojej przyłbicy, ale 
tak anonimowo wywabiają młodzieńców, że rodzica



..SŁOWO POLSKIE" Nr. 87 z dnia &  v*erwca 19JO. 5

i szkoła nir wicu;,* ani kto syna ich zwerbował, ani 
dokąd się tenże udaL Wszak jeżeli robicie rzecz zbo- 
źną, wówczas nie potrzebujecie się ukrywać — jeśli 
tego potrzebuje państwo, wówczas wszyscy usłucha­
my apelu- bo to u sze własne państwo, jeśli zaś roW- 
<im coś poza państwem, to przyjmijcie do wiad.n 
id, że szkoła i rodzice większe maja prawo do mło­
dzi, ży, aniżeli wy. Zerwałem już z systemem 1 «
racyjnej roboty, bo uważam, że tego nam n»» potrze- 
ba, a cokolwiek czyni;, widomi działam, aby sprrfe- 
czeijstwc mogło zwrócić uwagę na błędy, be iyIko do­
bro społeczne leży ml n? sercu. Chciałbym zatem by­
ście i wy. organizujący młodzież, * ^^Postępow ali 
droga — Inaczej bowiem „zkodzlcw młodzieży. wi
W w lo S c l spottezefctw,. Mari!m W oh t^ t

N A D f i S Ł A N Ł  

TZa tę rubrykę Redakcja nie odpowiadaj

334;
oetatnla naą £

„ Z IS Id J  tranr tkJ
rrerts

Ze m s ta  gałganiarki
(Chitfoiiette) 

wspadfaly dramat w 5 akt ze słynną
N ? p le rk o w s k q .

WA1 NE ZGROM 102 ENIE
Ptltklego Zwlt-ku muzyczno-pedagaglcznega odbędzie SR 
«paa •"JodzTej pepS. w n!Wej aal Ter

zle teropletu następne • 0«<z. 5-oJ. ó w "

„llflaigsienfea" i „R o p e rn ife "
W y ś w ie t la ła  o b e c n ie  dram a.: w  4  ak ta ch

pOd ty t . n3365

w i i  roli słynua A sb o rn e .
(ORiedJa fra n cu sk a  w  4  ak ta ch  p . ty t .

f t i f  s n s s i b y  n  r M .

i  joli Z a ż e g n a  Prantiais.
MAŁ\ FZJLETON.

-T-esfaMitf Piofra JKielllego a Bolszewicy-
C r tając wiecznie gienjalną i piękni „Literaturę 

Słowiańską" Mickiewicza, znalazł^ w  jednym zw y- 
If a f r  v ’„miaake o tak zwanym „iestamend Pio­
tra Wielkiego".

— Trudno udowodnić materialnie jego autenty­
czność — pisze Mickiewicz. —  CudZv lemcy, przy* 
Puszczeni do poufałości przez monarchów rosyjskbU 
ogłaszając pamiętniki po ich śmierd, podawah 
tego testamentu. lebral je w  całofć i umieścił sw, 
jej iiHistorji Rosji", wydanej 1830 roku pisarz francu-

I  . S n°prolesu „niektóre
*Vch zleceń. :ostawił następcom. I? t e z je p o ^  bo 

istotnie iekawe. J-k dalej rozwual ^  
aufcUyrznośd tego dokumentu - m e w t t  ■ I " « n  
S e n  e, że n autentycznym me jest M im o to g £  
komicie charakteryzuje tak ducha Piotra Wielkiego, 
i«k też i i iłej polityki ios iski j, a cc ^ciekawsze, 
służy za wytyczna — polityce b >lszewickie.

~ °n ic  S fza j^dbyw ać. aby narodowi rosyjskie­
mu nadać fam y i zwyczaje europejskie 

Przypominam reformy bolszewików.
— Utrzymywać państwo w stanie ciąs ej wojny.

S-zszei ić si< wszel N  |
za Bó.tyk, ku południowi brzegiem Morza „zarnego,
środkiem zaś przez Polskę- ,

Może bolszewicy tych punktów testamentu nie
starają się wy*etnió?

' — Dążyć do Kon stantynopola.
— rodniecać anarchię w  Polsce i nakomec za­

garnąć te rzeczposi olitą.
To mówi Piotr Wielki i... Trockij.
— / ooi ioea traktatów handlowych zostawać

dobrych ̂ c l-ikac.. Anglią.
Hehehe! . . . ,
— Pi -ejąć się dobrze tą prawdą, ze kto ma w  rę­

ku hadOei indyjski, ten jest panem Eu
— M ie ć ć się, jak tyik o m0żna, bądź siłą, bąoż 

poustęp m we wszystkie kłótnie krajów europejskich 
a szczegoUe Niemiec.

— Użyć wpływu religji ua Grekór. i Słowian w  
Turcji, w  Ameryce, w  Polsce 1 w  Pi sach.

Religjf zastępuje dziś propaganda boUzewioka. 
b  Nakooiec zapćdió wojnę mocarstw europejskich,

wspierać koleją Jedne przeciw drugim, a kiudy w y­
cieńczą stę wzajunni!, korzystając z osłabienia po-, 
wszechnego, podbić wszystkie.

Oto najbardziej charakterystyczne artykuły „Te­
stamentu Piotra Wielkiego” , twórcy nowego państwa 
rosyjski? ro.

Czy bolszewicy odstępują od nich?
Ani na włos._____________________  Ters.

„POLACY! PAMIĘTAJMY O P I EBISCYTACH!

Datki przyjmuje Komitet Obroay Al esów Zacho­
dnich, Lwów, plac Marjacki, L. 10,"

Wiadomości bi2*ic e .
L w ów , 24 czerwca,

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W  piątek 25 czerwca po raz 3 „Chrześniak w©- 

Jenny”, krotochy ila w  3 aktach M. HerneQuin‘a j Ve- 
bera w  niezmienionej obsadzie.

W e czwartek* 24 czerwca „Rigoletto”, opei* Ver- 
di‘ego z op. Karnik Szendero^wcj (po raz r?erwszy), 
Lowczyńskim, Gttonakim i Hemerem.

RFPERTUAi; TEATRU ARTYSTYCZNO-LITE­
RACKIEGO „CASINO de PARIS*, (ul. Rejtana L 3):

Seweryn Michałowski w nowym, nieznanym re­
pertuarze satyryczno-groteskowym. — T. Wandy- 
czowa, romanse cygańskie. — Uli Organowska w 
swoim oryginalnym repertuarze „Bebe”. — WŁ 
Ochrymowicz, pieśni nastrojowe. — Taniec holen­
derski: Kuźmińska—Kozakówna. — Rewja letnia: 
„W  kąpielach”, w  1 akcie ze śpiewami. — Prolog 
Syl'a, wypowie Michał Neuser. — Bilety wcześniej 
do nabyci: w  księgarni Seyfartha, Akaduuiicka 6, zaś 
od 6 wiecz* w  kasie teatru. — Początek punktualnie 
o godz. 8 wuczór. 33CC

— APOLLO. Dziś nowość! Patbe—Freres „Zemsta 
gałganiarki” (Chiffon^tte) w  5 akt ze słynną Na- 
nterkowską

— Wykład >o Spiszu. Orawie i ziem. Czadeckie)
ilustrowany obrazami świetlnymi, odbędzie się w  
sali Polskiego Towarzystwa pedagogicznego ul Zi- 
morowicza 1. 17 dnia 24 bm. o godz. 6 wieczorem, 
na który Zarząd Oddziału PTP. nauczycielstwo ! 
szersze sfery obywatelskie Interesujące sie sprawam5 
plebiscytom emi zaprasza. Dochód przeznaczony na 
fundusz pleblscycowy

— Z Białego Krzyża. Zarząd okręgowy lwowski 
podaje do wiadomości, że Walne Zebranie Polskiego 
Białego Krzyża w  Warsrrwie (Zarząd Naczelny) od­
będzie się w Warszawie cmia 15 npcu or.

— Walne Zgrom"dzerie Młynarzy z całej Mało- 
Jpolski odbędzie się Inia 27 czer wca 1920 r. o godz. 
9JO przedpoL we Lwowi w  sali posiedzeń Magi­
stratu. 3331

— Komunikat. Małopolskie instytucje fimsowe i 
ich filje zawiadają P. T. Publiczność, ic  wobec prze­
miany ksiąźkowości prowadzonej dotychczas w  koro­
nach na walutę maikową, biura ich zak<adów z wy­
jątkiem działu wekslowego zamknie j  będą przez dni 
5 od 26 do 30 czerwca 1920 wlącznif

Zwraca się uwagę PT. Publiczność, aby wcze 
śnie zaopatrzyła się w  środki płatnicze, o ile ich w  
tych dniach potrzebywać będzie. .3330

— Połączenie telefoniczne między Lwowem, Kra 
kowem 1 Warszawą przerwane, wslcu ^  cze .o nic 
otrzymaliśmy depesz porannych.

— Na pożyczkę Odrodzenia. Grono pracowników 
Dyrekcji Okręgu skarbowego i  KontroH jkarbowej 
w  Stanisławowie, podpisała ta  pożyczkę Odrodź, 
nia Polski Kwotę 44.200 Mk z wezwaniem do wszy­
stkich Kolegów Polaków, ażeby przez dobrowolną 
subskrypcję, tudzież propagandę tejże, położyli sil­
ne podwaliny pod gmach Najjaśniejsze^ Rzeczypospo­
litej.

—  Z kongregacji polskiego Icuplectwa we Lwovt*e. 
Dnia 18 bm. odbyło się posiedzenie nowego wydz1.- 
łu, na który wybrano jako dalszych wiceprezesów 
pp. Edwarda Hawranka i Kazimierza Maksymowicza. 
Na skarbnika p. Antoniego Pawłowskiego, na sekre­
tarza p. Józefa Litwinowicza, jus zastępcę p. J. Do­
stała.

Omówiono sprawę agitacji za pożyczką odro- 
dzenia. Na posiedzeniu rzucono myśl przez Jednego 
z członków zbierania składek na plebiscyt, który ró* 
Avnież złożył kwotę Mk. 1500. Postanowiono wysłać 
kurendę do wsz3'stkich kupców polskich we Lwo­
wie w  celu zebrania składek: do zebrania tych skła­
dek zgłosili się na ochotnika pp. J. Halski i I. Ralski, 
którzy w najbliższych dniach obejdą z listą wszyst­
kich członków Kongregaę« kupieckiej.

Następnie przyjęto na członkć- kilku świeżo
zgłoszonych kupców ze yschodniej JV>ałop d, oraz
załatwiono sprawy bieżące.

— Jeszcze w sprawie w( ■ go zgromadzenia kor­
poracji ślusarzy. Jak donosiliśmy, na ostatniem ze­
braniu w  korporacji ślusarzy Ruski z>dązali się z ży­
dami i chcieli zmajoryzewać majstrów polskich, “by 
wybrać prezesa i wydział z omiędzy siebie, co je­
dnak im u' zupełn. się nie udało, bo polscy majstro­
wie, wiedząc o zrmUrzonrm zamachu, stanęli do

walki, jak jeden mąż, wobec czego przeciwna strona 
musiała ustąpić. Wabae zgromadzenie odbyło się, je­
dnak główni prowodyrzy, po karczemnej awanturze, 
zgromadzenie opuścili.

Donoszą ze sfer rękodzielniczych, że na czele 
tej kampanii stali pp.: Stefanowski Michał, Jan Pro­
cko, pupil Magistratu miasta Lwowa, który ./u lat 
kilkunastu za szczególną protekcją Oddziału techni­
cznego, przeprowadza wszelkie miejskie roboty ślu­
sarskie, następnie p. Pretorjus, właściciel ślusamt 
przy ul, Kochanowskiego i nauczyciel ślusarstwa w 
szkole przemysłowej, który ciesząc się szczególniej­
szą protekcją rozmaitych wpływowych Polaków, o- 
trzyrnał za ich wstawieniem się olbrzymie zamówie­
nie na rozmaite wyroby ślusarskie dla Arrrji polskiej.

— „Krzywdzeni" Ruslni. Wydział Rady powiato­
wej w Złoczowie odniósł się do Towarzystwa kredy­
towego „Dnistei" we Lwowie z prośbą o wyjaśnie­
nie, przez kogo została podjęta pewna wkładka Nr. 
104C3, w  kwocie 1007 koron 48 hal., stanowiąca wła­
sność gminy Sokołówki.

Na to pismo otrzymał Wydział powiatowy OŚr 
powiedź, którą dosłownie przytaczamy

„C ł. 1278/kp. Lwiw, dnia 10 czerwnia 1920.
„Do Switłoho Wydiłu Powitowoji Rady w  Zofo- 

czewi.
W  pryłozi pod 1) zwertaje sia pyśmo ^witłoho

ydiLu z 24 maja 1920, Cz. 490, bez merytorycznoho 
połahodżenia tomu, szczo jest* ono Wyhotowlene w  
ne ukraiński] mówi. Pidpysane Towarystwo jest za- 
halno zwistnoju ukraińskoju instytucjeju i po dumd 
obr fjąs [uczych jazzow ych  prypysiw, powynen 
Switłyj Wydil w  perepysci z nym posłuhuwaty sia 
ukraińsko In mowoju. Riwnoczasn pidpysme Towa­
rystwo zajawlaje, szczo świtłomu Wydiłowy udiłyt* 
widpowidy, nakoły oderżyt* dotyczne pyśmo w  u- 
kraińskij mowL

Towarystwo wzajimnoho kredytu „Dnister”. i 
Od siebie nie dodajemy żadnych komentarzy, 

stosujemy jednak skromne zapytanie, do ogółu spo- 
1. cz< stwa ruskiego, coby stało się z instytucją po*- 
-'ką, tóraby w  czasie inwazji ukraińskiej wystosow • 
ła była pismo podobnej treści do urzędowej instytu­
cji ruskiej?

— Zwyrodnienie. Policja zaareszaowai szewca 
Mojżesza Branda, który w nieludzki sposób katował 
swoje trzyletnie aziecko. Brand groził sąsiadom za­
mordowaniem w  razie, jeśliby donieśli władzom poli­
cyjnym o znęcam- się nad dzieckiem.

—  Wpisy do Lwowskiej Sz roły Handlowe! T. S.
H. (Franciszkańska 9) codziennie od 10—12 i od 3—4. 
Od 1 llpca tylko od 3—4 godz. popoł. 3345

Z a k ła d  OLGI F IL IP P I j lY C H O W K Z O W E J  
z y b u k ie w ic z a  I. 8, * *

W p Ł s y  I e g z a m m a  o d  24 c z e r w c a .

— Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia Wzajemj 
ne] Pomocy Kupcó.. l Młodzieży Handlowej we

row odbędzie się dniu 28 czerwca, w poniedzia­
łek, o i 7 wieczorem, w lokalu Stowarzyszeni.!, 
przy ul. Czarnieckiego 1. 1, II. p. —  Zaproszenia zo­
staną rozesłane przez kursora. 3359

PLEBISCYT.
Członkowie dawnego L. K. A. urządzają 25 czer­

wca br. i w  dnie następne we Lwowie w  sftli Sokoła 
Macierzy >a$y, walk, grecko-rzymskie, o mistrzo­
stwo Małopolski; uprasza się odpowiednio ukwalifi- 
kowanych P. T. amatorów do wzięcia udziału. Dla 
zwycięzców cztery nagrody. Dochód przeznaczony 
na cele plebiscytowe na Śląsk i Cieszyńskim.

Zgłogzępia przyjmujfe: Mieczysław Lorek, fryb 
zjer, ul Gródecka 1. 69. 3353

Ostatni V! e jć r taneczny
urządza »Tow Bratni: Pom. słucnaczóv uniwersytetu

t iniłał ?6J T ,wca„1920 w “ U czytelni akademi- ęwe^przy^ go 7. początek o godz. 9-ej wiecz

^zJolnicy Gródeckiej Czytelnicy nasi zaopar 
trywać się mogą w ,^ ow o  Polskie” w  handlu ko­
rzennym p. KuUnowskiego^ przy uL Gródeckiej 13 
iw ^k lep fs  spożywczym Romanowskiej Zofii, ul. Na 
Wonie u 2. 2676

BLJb^awo kapitana Wojsk Poislddi. W  pobB- 
żu ws. Wólka Zastawska, gm. Tuchowicz, w  pow. 
Lukomskim, zamordowano Kapitana W. P. niew i- 
domego —ozwisk Policja powiadomiona o zabój­
stwie tzjz żołnierza Stanisława K , którego kapi­
tan wzipj na bryczkę, urządziła trzy oblawj w  po- 
blizklu lesie. Podczas jednej z obław, Stanisław K.

strzelił się w  nogę, o czem powiedział policji, że 
bandyci chcieli gc zabić mszcząc się za doniesieni s. 
Przeprowadzone ścis‘a śledztwo wykaz-T .
tana zamordowali nie bandyci, tylko St. K. wraz z w *, 
źnicą kapitana. D; Isze dochodzenia trwają.

#  Tragiczna śmierć akademika w Wilnie. Późnym 
wieczorei kąpiąc sią w Wilji koło Zwierzyńca, uto­
nął onegdaj student wyt ąiału matem^-przyrodn. Uni­
wersytetu Wileńskiego, telegrafist przy radjo - sta­
cji >uiowej Kaeimiwz Zemlich. Zmarły chciał prze- 
Pł3 sąć im prawy brzeg rzek chwycił go jednak 
skurcz, który spowodował obiocnjftccso wid*
ce diynratela kraju.

■■ *1
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Sprawy m i d i
Choroba Starucha.

„TiromaJska Dumka-* nonosi, żfc znany eksża& 
‘ arm i poseł uKraiński do parlamentu w ie d e ń s k i,  
Tymko Staruch, który, jak już donosiliśmy, niedługo 
'dpowiadać będzie przed sądem J rojstowym z po- 
yodu rozmaitych przestępstw, popełnionych w cza­
sie inwazii ukraińskiej, poważnie zachorow d, a rrf; i- 
nowicie pluje krwią, nogi mc puchną przechodził nie­
dawno operację. Prośbie jego o wypuszczenie na 
wolną stopę za Kaucją, rząd odmówił, a powodu 
jichodzącej ob'*vy ucieczki, a iozprawa sądowa ma 
sfj odbyć 28 bm. i potrwa Wika dni,

Bkoropadskif Zwalenrfklem felepuolegkel (Jfcr»«ny.
Były hetman UJrainy z czasów okupach nit mie­

jskie], S&onopadskl, jak donosi „ukr. lic *os“, zmień# 
podobno dawną arjentację, stał się zwolennikiem re- 
, jrmy rolnej, polegającej na parcelacji wielkich posia- 
1oM aałęlzy włościan, a równocześnie zwolenni­

kami nlep^łlrjlej Ukrainy, r ^

Organizacja bolszewicka
w  POLSCE.

r. - — ---s

ArMstOFiUU prowodyrów belMiwlokiel w 
Grudziądzu. — Nowe e-iwzi-c rani* w W  r- 
iuw i( —  \gitAC ja  w wojaka. —  Intereey 

l i n k o w e .

Jak świadczą ostatnio dokonane *ireszt !« rnia, 
fiprawiane ćoraz intenzywniej w Polsce, agitaqa 
bolszewicka jest dziełem żywiołów obcych. i&  zie­
miach b. zaboru pruskiego isfnieją specjalne szajki, 
Organizowane przez Niemców, w innych częściach 
kraju najżarliwszymi propagatoumi idei bolszewic­
kich :ą wszędzie żydzi.

I tak w Grudziądzu natrafiono na ślad orga­
nizacji bolszewickiej na Pomorzu. Władze wojskowe 
zdołały ją w ostatnich dniach unieszkodliw ć cał­
kowicie, aresz ując wszystkich członków głównego 
zarządu. Dzięki czujności i energicznemu tropieniu 
nricherów bolszewismu w Grudziądzu, tak zwana 
„Kommunfstische Partei Ostgruppe Oraudenz" czyli 
„Lokalna partja komunistyczna w Grudziądzu" na­
leży jut dziś do przeszłości, a dobrze obrośnięci 
w gotówką jaj prowodyr / zi< Jza pod kluczem.

Bolszewicy grudziądzcy, rafeźni do niedrwna 
ód centrali bolszewickiej berlińskiej, ostatnio zdo­
łali także nawiązać bezpc rednie porozumienie z 
.towarzyszami1* u Warszawie.

Organizacja bolszewicka na Pomorzu wcale 
dostatnio była zagospodarowana, posiadając 5 
składnic druków agi .cyjnych, 2 dtukarnie w To­
runiu i Św!tdu, oraz własny za^łcd rytowniczy 
gdzie wyrabiano stemple, pieczątki i t. d.

W Wars awie aresztowane zostały w ostatnich 
dniach następując osoby:

1. Towarzysz Zalberg, żyd, kasjer warszaw­
skiej organizacji bolszewickiej, jak twierdzi o so­
bie —  „b :zw\znaniowiec“ .

2. Towarzysz „Marek" czyli Jan Ludwik 
Prentki, inżynier, pomimo dwojga chrześcijańskich 
imion — także żyd, czyli, jak oświadcza t> sobie 
„bezwyznaniowiec8, pracujący, oczywiście, w ko­
operatywie robotniczej nrzy ul. Wolskiej N". 44 
jednem z głównych ognisk agitacji bolszewickiej w 
Warszawie, &<ąd są czerpane dziesiątki tysięcy ma. 
rek na „urzednków" etatowych, nadetatowych i 
wszr!kich potrzebnych zarówno ze względu na lu­
dność cywilną, jak wojskowych.

3. „Towarzysz" Maks Wajner, oczywiście żyd, 
używający także nazwiska Leon Sceller. O  zmianę 
nazwisk towarzyszom jest wogole niezmiernie łatwo, 
gdyż każda kompanja bolszewicka sama fabrykuje 
paszporty by ych władz niemieckich do użytku par­
tyjnego.

W towarzystwie tak wyjątkowo zacnem me 
brak było i płci pięknej w osobach sióstr Za- 
rzewskich, wyjąncowo nii „bezwyznaniowych", lecz 
zdeklarowanego wyznania mojżeszowego. Jedna jest 
słuchaczką wolnej wszechn.cy warszawskiej. gdz:e 
przygotowuje się do zawodu nauczycielskiego, o- 
becnie zaś o ilyw ała już małe studja praktyczne 
wśród ciemnego tłumu, druga siostrzyczka, również 
„pedagogiczka*, stud ująca jednak w uniwersytecie 
warszawskim, praktykowała w ten sam sposób, co 
reszta towarzystwa.

Chcąc wszelkimi sposobami zastraszyć bur- 
inazję i wywołać wrażenie, jakoby wśród szeregów 
wojska byli także agitatorzy bolszewiccy, „towarzy­
sze* ostatnio zaczęli przehLrać swoich wyznawców 
zu żołnierzy, których po kilku używają przy wszel­
kich zebraniach, wiecach, pochodach i t. d. Maska­
rada ta ma na celu wywołanie odpowiedniego e- 
tektu i krzywdzi żołnierza polskiego.

Gdy jeden z takich „żołnierzy" przemawiał 
niedawno do tłumu u kluś za piękną mowę palnął 
mu w łeb, okazało się w szpitalu, iż „Krasomówca", 
który a i takie wrażenie wywołał t racją swoją, nic 
‘ wspólnego'Z wojskim nie ma.

Charakterystycznem jest również, iż od kilku 
już miesięcy nie ukazuje się nawet świstek papieru

bolszewickiego, drukowany w żargonie. Wszystkie 
odezwy, druki I broszu.y są sporządzane w języku 
polskim.

Jak widać z tego, żydzi bynajmniej nie szcze­
pią zasad komunistycznych wśród swoich, przygo­
towując je na ekspe. t dia Polaków. Sami wolą za­
wsze pewny geszeft, zwłaszcza, gdy ogłupiony Po­
lak strajkuje.

Najlepszym dowodem togo jest fakt, iż gdy 
piekarze próbowali narzucić strajk szmuglerskim 
piekarniom żydowskim, nic nie wskórali. Piekarnie 
żydowskie pracowały bez przerwy, śrubując cerię 
funta chieba do 25 mk —  Interes lep.-zy o  i  za­
bawy w komunizm. Ta zabawa tylko dla P o ­
laków. ____

Islamy bezwyznanisuriee.
Warszawski sąd pokoju 20 okręgu, skazał Ger 

sona Zyberta — radnego m. Warszawy na 100 mk 
grzywny, lub 7 dni aresztu, za to, że i  tając w cha 
raktorze świadka, odmówił złożenia prrratęgi aa te. 
zasadzie iż jest bezwyznaniowcem.

Od wyroku tezo oskarżony założył aj.- lactf 
prosząc o uniewinnienie. . ljr, jako bezv ̂ 'znaniowy 
w  myśl art. 99 u. P. k. winien być od przysięgi wołny 
a taLże z tego względu, że odmowa przysięgi prze- 
świadkr nie jest występkiem przewidzianym w art 
172 h k .

Wydział odwoławczy s. okr. (sędzi ., przew. Po 
klewski-Kozieł), zosta./iając re lac ję  Z. bez skutku 
wydal obszernie motywowany wyrok, którego mpcą 
uznał: odmowa złożenia przysięgi przez świadka Jetf 
wywuana świadomie jedynie ohędą uchylenia się od 
spełnienia obowiązujących wszystkich obywateli na­
kazów uslawy, a to z tego względu, że jak się oka­
zuje z oświadczenia oskarżonego, brał on udział w 
wyborach do gminy żydowskiej i stawiał nawe/t kan­
dydaturę do zarządu tejże gminy, szyli, że należy di 
wyznania mojżeszowego. ponieważ gmina żydowski 
na terenie b. Królestwa ma charakter czysto wyzna­
niowy. Gminy żyd >wskie tworzą towarzystwo reli­
gijne publiczno-rrawne, na którego czele stoi rada re- 
dgijn i gmin żyaowskich. (Djkret Naczelnika Państw? 
z Jsia 7. 2. r. z.).

Słowem Z. ubiegane się o mandat członka zarząd 
lu gminy żydowskiej, tem samem zadokumentowa 
swą przynależność do wyznania moiżeszowego, które 
uznaje ważność i potrzebę przysięg i wobec teg» o- 
świadczedle o jego bezwyznaniowości jako gołosło­
wne i znajdujące zaprzeczenie w  jego własnem po 
stępowaniu, nie zaloguje ną uwzflędnicrJe.

Jait F-assin poim^ie 
wstrrymywanh sir; od pr igayanćy.

Znamiennym komentarzem do obietnic Krassin 
dotyczących propr- randy, jeot protokół narad, toczą­
cych się w  Petrojrradzie, między reprezentantami so 4 
wietów. t  delegacją robotników atslowkich.

Robert Wiliams oświadczył bez ogródek, te  celem 
przybycia robotników angielskich 4o Rosji, jest za 
poznanie się z metoda, bolszewicką. W  odpowiedzi 
bolszewicy nie szczędzili delegatom nagany, ra ukta 
dy z parlamentem burżujów. Towarzysz Lisowski o 
świadczył, ż< proletariat angielski powinien pójść śla 
darni bolszewików, niszcząc burżujów i posiadaczy 
burząc jak najrychlej angielski „regime“ polityczny

Taką sami radę otrzymają z pewnością delegac 
włoscy, którzy pojechali do Petrogradu, a przejeżdża­
jąc przez Sztokholm oznajmili, 2* Lenin jest we W ło­
szech popularniejszy od Garibaldiego.

Z e  Sdria^a. ~
©  Gubernator Rusi węgierskiej. Wedle doniesień 

pism ruskich gubernatorem Rusi Wigierskiej został 
zamianowany dr. Żatkowicz który objąwszy urzędo- 
yanie wydał manifest do ludności.

©  Seruir przeciw gruźlicy. Na kongresie medycz­
nym w  Brukseli doktorzy Grenet i Drouin przedsta­
wili swój wynalazek, który umożliwia zupełnie pe­
wną kurację suchot. Zademonstrowali też antitoksy- 
nę, szczepienie której zapobi ga radykalnie wytwa­
rzaniu się tul jrkt*L Poczynione dotychczas na zwie­
rzętach doświrdczenia można zupełnie skutecznie 
stosować do ludzL Serum zademonstrowane zabija 
laseczniki suchot nawet wówczas, gdy znajdują się 
one daleko posuniętym stadjun.

©Strajk robotników rolnycU na Pbmorzu niemi*- 
c :ui. Jat: donoszą ze Szczecina, wybuchł w tych 
dniach wielki strajk robotników rolnych wr dwudzie­
stu wielkich posiadłościach ziemskich. Robotnicy za­
grozili nawet, że zmuszą także zajętych na tych ob­
szarach Szwajcarów do zaprzestania roboty.

©  Zapasy obawia w N-emczecb. Pisma niemieckie 
donoszą, że w ;elkie firmy fabryczne posiadają na 
składzie olbrzymi? ilość obuwia, którego wartość 
przedstawia dziś setki milionów marek. Celem wpro- 
wadzenią w ruch d*l$z*j erpdukcjl obuwia łabry-»-

kand postanowili pozbr dę nagromadzonych wyn 
bów, wyspizedając J* Gminom i koosumom " easu ł 
od 120—125 marek za P*rę. r , . •

©  Bestialstwa nleiui cklefo feldfesia. Przed WDctf
dniami sąd wojenny w Altonif zasądził na I I  lat 
ciężkiego więzienia wicefeldfebii Tioiitjen; (, który 
wzięty w czasie wojny do niewoli angielskie, i mafie 
joruczony dozór nad innymi i eńcami niemieckiH. 
fiopus^czał się strasznych okrudeństw wobec wiat- 
snych rodaków, katując ich niemiłosiernie i ibrzucar 
jąc isijgorszymi obelgami i przezwiskami

© K r  zyś w afrykańskich kopalniach złota. Pomi­
mo dającego się w ostatnich czasach zaur^źyć apdd- 
ku cen złota w Anglji, sytuacja w niektóryc' kor̂  ,!Ł 
niach poludnlowo-afrykańskich nie przedstawia się 
pomyślnie.

Z powodu znacznego podwyższenia cen pracy, 
pięć największych kopalń transwalskich będzie mo- 
sf V  prawdopodobnie zaprzestać produkcj. złota, któ- 
r?. w  tych kopalniach przenosiła olbrzymi dochód 
140.690 funtów szterlingów miesięcznie.

K ro n ik a  s p o rto w a .
—  Udział Polski w igrzyskach oiimpljskioh. W  tych 

dniach rząd polski przyznał Połskiemu k omj » to »  
Igrzysk Olimpdskteh kredyt na wysłanie polskie, 
ekspedycji na Olimpjadę Antwerpską. Niestety jednak 
z bardzo znacznead redukcpml. Zamiast pierwotnie 
projektowanych ISO reprezentantów Polski w 12 dda- 
łach sportu, p ledzie tylko 4—5 lekkoatletów, 2 ten: 
sistów, 2 szermierzy i po jednym przedstawicielu fa 
chowym (nie uczestnicu) pozostałych 5 wydziałów 
Czynione sa nadto starania, by Wydział hippiczny 
składający się z samych oficerów W. P „ pojecha 
wi iz z końmi nt kosz* M. S. Wojsk. Eksoedycja w y 
j cidża 27 lipc . .

—  Prz i  wiejki manifestacją polskości w Bydgo
szczy. Zapowiedziane trzydniowe, wszecndzielnicowt 
zawody wioślarskie „O mistrzostwy Polski na r.b.‘ 
i o zaprezentowanie Polski na Olimpjadę, rozrastaj? 
się dó rozmiarów potężnej manifestacji siły polskiej n 
północno-zachodnich rubieżach Rzeczypospolitą Be 
dą to pierwsze wogóle zawody rozgrywane pod ha 
slem mistrzostwa naszej Rzeczypospolite w sensie po 
dobnycłi tonkursów narodowydi Francji, ńrgiji t « f  
nów Zjednoczonych. Udział czołowych połękich osat 
wioślarskich z Warszawy. Krakowy Wilna, Poznani 
i ia. miwt, wytworzy w  zawodact najklasycztśofez 
nastrój sportowy. Koza zawodami, których program 
podamy Jutro, przewidywane są obrady wszystldc’ 
tow. wioślarsk* eh, złączonych w  „Wszechęolskir 
ZwHzku tow. wioślarskich".

. Komttet otrzymuje liczne zgłoszenia o miejsc 
,w  Bydgoszczy i w  drodze od wielu władz, instytuc' 
i pism. barn ze swej strony czyni też starania, by od 
powiędnie czynniki zechciały reprezentować nańsh/o 
nasze w  Bydgoszczy.

Z  m n z f k l ,
Ł  KONCERT DOROCZNY UCZNIÓW I UCZENIC 

KONSERWATORJUM.
Drugi z rzędu doroczny koncert koaserwatoijun 

ga i tow. muzycznego obejmował produkcje ucznióv. 
i uczenie prof. Lalewicza. Wśród wykonawców i w y 
konawczyń spotkaliśmy nazwiska znane nam bądź 
z lat dawniejszych (dawniejsi uczniowie prof. Kurz?, 
bądź z tegorocznych odrębnych koncertów, parę si 
nowych i nieznanych nam.

Poziom koncertu był prawdziwie artystyczna 
świadczenia produkujących się przeważnie poważne 
Wśród tych 9 osób. które kolejno zasiadały przy for­
tepianie, wy biła się szczególnie — p. Helena Lisiecka 
Jej Schumann (Des Abends) był oardzo poetyczny 

i Liszt, zaś (Gnomeiingen) odegrany niezwykle suŁ 
teinie. Ogromna technika umożliwiła artystce wyda 
bycie tej powiewności, na które] cała kompozycja jes4 
oparta. Było to malowidło toniozne niezwykłe ujim 
Jące. więc też i nie dziw, że młoda pianistka zebraT 
za nie przeobfitą dań oklasków, prawdziwie zasłużo 
nych. Równie poważnie przedstawia się gra P. E. Bu 
rescha. który wykonał Bacha-Busmiego: „Chacoi-i: 
d-moll. I u niego uderza bardzo wyrobiona technika 
siłne, męskie traktowanie kompozycji, bardzo log: 
czne w  ujęciu i przeprowadzeniu; w  pewLem prz: 
ciwstawieńsfwie do tych zalet pozostaje rys afek&cji 
której wyzbycie «ię, byłoby dla ndodego artysty — 
korzystne.

Ze znajomych naszych estradoTTch. grali ponac 
to: p. Z. Haniszewska, która osiąga coraz wyższ 
szczeble artyzmu, a w  której interpretacji Bad* (Sa 
rabande i Oigue) był szczególnie piękny iSchumaiu 
Traumeswirren, było oddane Jednak za nerwowe) 
p. Blanka Wohlmanówna, która dosKooale odegrał: 
Brahmsa dwa: Capricula. c-dur i es-moU, p. Minzer 
którego podąg< Chopin, a który na dz e.aego Chopi 
nistę na pewne aę wyrobi, wreszcie p. Artur I *rm» 
lin, który I isztowską legendę o E r  iszku w 1 
Francois de Paule marchant sur les flets) w y iw . 
z dużą maeStrją. Dużo było w  Jegc sn , loezji, du‘- 
czar?*, jakim swoje leg ii omota! I i ’ zt dużo Md*1
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chownłenia. poważne wejście w intencje kompozytor* 
O stronie techr5cznej jego gry nie >iszę. jest "ietia- 
Kanna, w  bieżącym sezonie składał zresztą p. Herme- 
bu kilkakrotnie dowody, jak ja opanowuje.

Poraź pierwszy słyszałem grę PP. 1 • Konstant 
Hównej K  Kurzlaperównej- H. Bartlównej. Dtfic 
Pierwsz*. z nich grały Bacha, interpretując . 'o isa- 
dniczo różnie. Podczas, gdy w  grze p. Konstant! 16 
WneJ przeważa pierwiastek siły, wiodący omal dc 
przejaskr. vwo (niezależnie od tego stwierdzam, żc 
•.Preludium i fugę organową, a-moll wykonała pięknie. 
Krę p. Kurzlanerównej cechuje subtelność i miękko; i( 
Wiodąca ją poprzez Bacha —ku Chopinowi (pierwsze- 
* 0 : „Preludium i fuga h-moll“ , drugiego „etude ges 
tfur" op. 25). P. Bartlówna grała Meadelsohna „Pre 
iudjum i fugę c-moll“  z dużym nakładem staranności 
wykazując w  swej grze poważne apanowanie technik 
fortepianowej.

DR. STEFAN PAWLIK.

Wczoraj Grono profesorów Politechniki Lwo­
wskiej wybrało Jednomyślnie wszystkimi głc^aru. re­
ktorem na. rok szkolny 1920/21 dr. Slefana Gawlika; 
Profesor Wydziału rolniczo-lasowego.

Br. Pawlik urodził się w  r 1864 w  Myślenicach, 
®koły średnie ukończył w Krakowie, w latach 1885 
do 1885 odbył studja wyższe w  wiedeńskiej Akadem® 
ziemiańskiej. Studjował następnie dalej we Wiedniu, 
^erL ie i Lipsku, gdzie otrzyma! stopień doktora, fi­
lozofii na podstawie rozprawy o spółkach mleczar­
skich w Niemczech. Był uczniem głośnej sławy j r  1e- 
sorrw Mengera. Inam\ -Stemegga, Meitzenr W «- 
gnera i L. Brentann.

W  r. 1891 został mianowany aujuoktem Hkiademji 
rolniczej wDublanach, w r. 1894 jej profesorem dla 
administracji gospodarstwa wiejskiego. W  r. 1917, 
po śmierci nieodżałowanej pamięci dr. Miczyńskiego 
su stas mianowany dyrektorem cademii Dublańskiej. 
W  r. ubiegłym wraz z całym gronem profesorów tej 
Akademii przeszedł do Politechniki Lwowskiej, której 
już przedtem był habilitowanym docentem. Był pierw­
szym dziekanem Wydziału rolniczo-lasowego, obecnie 
zaś jest pierwszym rektore™ wybranym z pośród 
profesorów tego Wydziału. Ma przeto ten wvbór do 
pewnego stopnia znaczenie symboliczne jako z swną- 
trzny wyraz pełnego zespolenia Politechniki i Akade­
mii Dublańskiej i pełnego równoup.iwnienia nowego 
Wydziału z dawnymi Niezależnie od tego dr. Pawlik 
ma wszelkie kwalifikacje do zaszczytnej godności 
jako chlubnie zasłużony na rolu nauki, pedagogii f 
gospodarstwa krajowego.

Wybór dziel. nów.
Na tern samem posiedzeniu ddkenano yborn 

dziekanów, mianowicie został wybrany: dJei.a»*Ji 
wydziału komunikacyjnego (dfwnej Inżynierj') dr. 
Kasper Weigel, profesor miernictwa, wydziału me­
chanicznego JulJan Fabl tski, prof- górnictwa, wy- 
działu architektury dr. Tadeusz Ohnunsld, wydziału 
rolniczo-lasowego dr. Karol Malsburir, proŁ hodowli.

•an;-   Wycieczka do Dublau
Po posiedzeniu wy-onztm  całe grono rtrofeso- 

łow, około 40 osób, uM o się do Dtbla. Tutaj zwie­
dzano naprzód zakłady szkolne. Podziwiano na jak 
wysokim pczfomie postawił je Wydział krajo 
Niestety, na każdym kroku znać ślady ba.-bsuzyńslde- 
go hajdamactwa z czasów inwazji' ukra.^kiej. Nad 
Ich usunięciem teraz energicznie się pracuje, lecz nie 
Wszystko nie prędko da się powetować, n. p. zni­
szczone zbiory naukowe.

Następnie nowy rektor i rofesorowie dub._i.soy 
urządzili skromne przyjęcie dla kolejny w sali inter­
natu. Do późnej nocy, wśród serdecznego nastroju, 
wygrzano poważne i żartobUwe przemówienia i 
gawędzono

"Si. „i- .

Dział ekonomiczny.
0 polskim „Ztuązku handlowców" 

chrześcijańskich w Poznaniu.
Szerszy ogół publiczności mało co wie o  po­

tężnej już dzisiaj organizacji obt mującej prawie 
caff Polskę .Związku handlowców- w Poznaniu. 
Związek ten powstał z początkiem roku 1919 z da­
wniejszego .Zjednoczenia Młodzieży Kupieckiej- w 
Poznaniu, obejmującego na razie tylko Wielko­
polską.

W tymże samym czasie krakowscy handlowcy 
zgrupowani jako .Sekcja zawodowi * przy Stowa­
rzyszeniu kupców i młodzeży handlowej w Krako­
wie, widząc rozpaczliwe położenie mater iłne han­
dlowców małopolskich na zebraniach swoich uchwa­
liła odnieść się do pokrewnych stowarzyszeń w War- 
sza wie, Poznaniu i Lwowie, o  nawiązanie kontaktu, 
celem stworzenia wszechpolskiego Związku han­
dlowców chrześcijańskich.

Przv nawiązywaniu stosunków pokazało się, 
i e :  Towarzystwo pracowników handlowyc,, i prze­
mysłowych m. st. Warszawy ul. Senna 1. 18. da­
wniej wybitnie narodowe i chr *  ijańslde, podczas 
rządów premiera p. Moraczewskiego, dostało się w 
orbitę wpływów III. m ędzynarodówi tj. Komuni­
stów taka bowiem była w znacz iej mierze i jest 
po iziś dzień -warszawska Rada Stowarzyszeń ro­
botniczych, która na owe Towarzystwo zapuściła
swe pajęcze sieci. . , . , .  ..

Nie chcąc ze zwolennikami bolszewizmu i Lejby 
Bomsteina-T' jckiego nic mieć do czynienia, zwró­
cili się handlowcy krakowscy do P ozn arna i Lwowa 
a po pórozurr.ieniu się z tamtejszemi Towarzy­
stwami, zwołano wiec d e l e g a t ó w  pomocników  ̂po­
mocnic handlowych małopolskich, .^óry odbył s*ę 
dnia 8. grudnia 1919, w dzień Święta Kupieckiego 
w sali .Soxoła“ Krakowskiego.

Na w>ecu tym wobec zaproszonego delegata 
poznańskiego, jednogłośnie i z ogromnym enł,izjaz- 
mem uchwalono masowe przystąpienie wszy-tklcn 
małopolskich naniowców obojga płci dr cwiązku 
w Poznaniu. Przez ów wlec handbwc; kr, :owscy 
wykonali simę pchnięcie wszystkich pracowników 
handlowych chrześcijańskich w Małopolsce w kie­
runku Związku handlowców w Poznani# I > 
dnvm zamachem podcięli byt, tworzącenu de ró> 
wne :ześnie socjalno - demokratycznemu Związuowl 
handlowców w Warszawie.

Związek handlowców w Pózn.riiu z J >;e y 
na narodowych i chrześcijańskich podstaw-ci; op.-.uy 
na samopomocy, rozwija s.ę a raczę? wyolbrzymia 
„oraz więcej. Ootąd solidarnie pn s ąp.ły Wielko­
polska, Pomorze i Górny "Śląsk, Wschodni i ia -  
hodnia Małopolska, handlowcy Polacy w Berhnie

1 Gdańsku, i częściowo Śląsk cieszyński, sk,.d na­
leżą pojedynczy członkowie,

Związek liczy juz dzisiaj około 50.0C0 człon­
ków, ma liczne zgłoszenia codzienne a prace orga­
nizacyjne i agitacja na terenie dawnego zaboru ro­
syjskiego, by Kolegów handlowców wyzwolić z pod 
wpływu w żydowsko - międzynarodowych nie usta,* 
i zaszły ta < daleko, iż jest kwestją już tylko dni, 
a Poisk Związek handlowców otoczy wszystkich 
swych Kolegów w dawnym zaborze rosyjskim swoją 
opieką.

Korzyści należenia do Związku są bardzo li­
czne, jakoto: ewidencja opróżnionych posad, wska. 
zywanie tychże, zapomogi gdy się straci pojadę, 
obrona i poiada prawna, normowanie cennika 
pracy, wydawanie pisma zawodowigc, informacje 
w sprawach zawodowych, stworzenie funduszu eme­
rytalnego o ile Sejm takiego nie uchwali, pomoc 
w raz J chcrcby, wykłady fachowe i nauka języków 
itp. a w dalsz. m planie naoyoe letuisk i uzdrowisk 
dlu członków.

Zwązek rozszerzył swoją działalność na pra­
cownikom przemysłowych i biurowych, t.zn. wszy- 
scy ci, którzy spełniają czynności handlowe w prze­

myśle, biurach, zakładach, bankach np. buchalterzy 
rachmistrze, korespondenci. eksped;?nci, magazy­
nierzy, spedytorzy i t» p. mogą i mają prawo na­
leżeć do Związku.

Głównym celem Związku jest podniesienie 
Stanu handlowego i wydarcie handlu polskiego 
z rąk obcych i wrogich nam żywiołów i wzniesie­
nie go na należne mu wyżyny.

Na czele Związku jest obecnie prezes p. Zyg­
munt Zalewski, absolwent Uniwersytetu handl. w Wro­
cławiu i redaktor, Przeglądu kup.eckiego, organu 
Związku'w Poznaniu. Centralne biuro Związku jest 
Pcz-iań ul. Podgórna \2 b II., biuro okręgowe w 
Krakowie ul. Smoleńska I. 19, biuro okręgowe we 
Lwowie ul. Czarneckiego 1. 1.

Ha Śląska cieszyńskim.
* r  STAN WYJĄTKOWY W SKRZECZONIU,

Z Cieszyna donoszą: Gdy w  Skrzeczoniu straj­
kujący robotnicy polscy spieszyli na zgromadzenie, 
miejscowa załoga francuska i wojsko francuskie, śoą.- 
gnięte z Bogumina, otoczyło Skrzeczoń, by do zgro­
madzenia nie dopuścić. Wobec tego rdbotmcy zgro­
madzenie odwołali, Francuzi zaś wycofali wojsko. 

Następnego dnia kapitan Jrancuski ogłosił w  
Skrzeczoniu stan wyjątkowy. Gospody zamykane są 
o 8‘30 wieczorem, po 10 wieczór wychodzi*, a domów 
nie wolno. v  -  w

STRAJK W  BOGUMINIE 
Jak lonoszs z Cieszvna. w  Bogumuue w  walco­

wni strajk trwa dalej, dzisiaj walcowni* stanie zupeł­
nie. Delegad czescy próbowali zawrzeć ugodę i na­
kłonić robotników polskich do pracy, polscy jednak 
delegaci na konferencję nie przybyli. Podziwiać nale­
ży  postawę polskich robotników, którzy nic ristęp'jją 
ani pod terorem Czechów, ani też nie dają się brać 
na lep ich czułych propozycji.

Crożha nowej wojny z  Turcją.
Donoszą z Paryża: Opiuja francuska silnie jest 

poruszona wydarzeniami na tureckim wschodzie, któ­
re grożą nowemi dężldemi kompliicacjam:' świato­
wemu )

Gabinet Damand Ferida w  Konstantynopolu nie 
pusteda żadnej siły i żadnego wpływu. W  AzyiMniej- 
tsej Kemai-Pasza. wódz nacjonalistów, zabrał armie 
ołożrws z wojsk regularnych i ochotniczych, w sile 
i.lSiLteJ i oświadcza, że nie uzna traktatu pokojowe­
go narzuconego Turcji. Kemal-Pasza operuje w  Ana­
to l! i Cylicji, a sięga nawet do Tracji, gdzie także 
bauuy bułgarskie współdziałają z bandami tureddem: 
pn tów Chekom.

Kemal-Pasza pozostaje w  komunikacji z Rosją so­
wiecka i otrzymuje pomoc od bolszewików . Propagan­
da bolszewicka szerzy się przez Azję Mniejszą w  kra 
Jach mahoraetańskich i przybiera zarazem charakter 
nacjonalistyczno-religijny w obronie kalifatt To na­
daje temu rucłnw' don/os*-; znaczenie przed, wazyst 
kiem dla Anglii, która jest faktycznie największeir 
państwem mahometańskiur

Francja, która obsadzi wojskiem część Syrji ; 
Cylicji, narażona jest na wielkie kłopoty z  powodu 
akcji band Kemala-Paszy.

Bataljon francusk. w  Boz^uti w  Cylicji musiał 
2 po vodu braku amunicji podać się Turkom j dostał 
się do liewoH. Jeżeli sprawy pójdą dalej tym torem 
wybuchnie niebawem nowa wojna turecka na wscho­
dzie. Ani Francja, ani Anglja nie rozporządzają na 
wschodzie większemi silami. Jedynem państwem, któ­
re mogłoby wystawić potrzebną armję przeciw Tuj> 
cji, jest Grecja.

Zdaje się być rzeczą pewną, że Turcja traktatu 
pokojowego nie uzna i nie podpisze. Sprawa turecka 
wejdzie na porządek dzienny obrad w  Boulogne i 
Spaa. Świadczy o tem zaproszenie Venizelosa na kon­
ferencję.  ____

Ceny o g ło » * e ń :
;nia za w ie r s z  lub jego miejsce 
n pismem 1 Mk —  Nadesłane 
i2ja za wiersz drobnem pi- 
;m iub jego miejsce ? Mk.

■ wjfMwaeii:O g ł o s z e n i *  w  k r o n i c e  •  M k .  z a  w i e r s z ,  n  n a  p l ę i w a e )  s t r o n i e  S c . -  D r o b n e  o g ł o ś  i *  *0 ł e n i g d w  z a  w y r a z .  -  ° 92F # n “  -  “ m i e j s c o w e  o  I 0ft< v . d r o ł s z t  o g ł o s z e n i a  z a g r a n i c z n e  o  3M > M  d r o ż s z e .

: IJPNO  i 1ŹFSZED AL
r n-. dhl2s bardzo dobnrm stanie do sprzedania Li-
rortepian Spada  l l ,  drzwi 17 oficyny od g o ^ in y^ i

o Silnym tonie kr7 to W  tanio sprzedam, t lis-

[y f l g g f k  a a s Ł " .  is a r a 1
TorfiarkĘ “ f  f c S  t  c  ̂ d0S' - ą k ż e S i?
j^pa^razlm  lub pojedynczo wiadomość i ^ .r p a n ^ m -  

waliza, szatka oMkloM_s.deeowa albo wystaamwa.waliza, sz ika oszKionai swe
Żulinsicieg 6, pfi W  pdfte.r

„ j ,i świece, marmi lada, fasora, kawa, tłi >zcze,
DIB mydlO. ftp. detajlicznie. 'Odsprzedającym rabat), 
i l  WurkL Ł . dykat ĆKOnomic-ny Skłep -  Bieiow- 
i£0 5.

w dobrym stanie z nutami do nabycia u B. Po- 
, anie kiego, Tańskiej 1. 3232OlliC werw o.

liinl/nwo real iość w Brzuchowicach zam ienię na kam ir 
I I 1 iS Z ą  nicę z bramą w jazdow ą we Lwowie, cwentua 
ie sprzedam. M. Kierski Lwów, pasaż M kolasc c. 3334

Okazyjnie kilka dywanów perskich w dobrym stanie do 
sprzedania między 4—6 Łyczakowska 66, I. p.

331v
O LZ ., jelenią wyprawioną kupią. Zgłoszenia pod .Jeleń bKOrą L,uro ogłoszeń Lwów Ja ielloński 7. 3300

CnPłoinia Aparat odpędowy, zegar mierniczy, maszynę 
DUrżClIlld. parową, pompy, ewentualnie innt częśc zde­
montowanej g rzelni kur ię. Oferty pod .Gorzelnia" Biuro 
dzienników Lwów, JagiellońskaJŁ__________________j3 0 1 ^

M M .  M I E S Z K A N I A  i  S K L E P Y ,  m o m

laromn-ro wilia .Dvióru pomieszkania takie z  kuchniami 
U ul uluwćO do wj wjęc- 3352

r-*"—i s y Komrort, centralne ogrzewanie, wvnaim« 
nu kto pożyczy 500.000 marek na hipotekę oWego d 

milionowej wartości. Zgłoszenia ii^-wne: Trafiki Lu 
Halicka 16 dla .Właściciela*. ^  3?

PO SA D Y  PO SZU K IW AN E.

R a c h m is trz-B ila n s is t a rutynowana
*. wyiszem wykształceniem, znajomością ustaw admi. 
mstracyjnych 1 podatkowych, nodzielny korespondent 
polsko-niemiecki, zcolny organizator, z rutyna w załatwia­
niu 8iron. od lat kilkunastu zatrudniony w \ selkiem orzed. 
siębiorstwie rrz m ysłow em ^ałopoĘ ^pTagn iL  a^ientó 
posadę ■ ichątniej do przedsiębiorstw przemysłowych lub 
tnajątkdw ziemskich z przedsiębiorstwami przemys owemi. 
,  ± “ Skawe zgłoszenia przyi mje z przecznośr Dr. Ste­
fan Switaitiu, adwokat w Przeworska dia fl C ai#2



- ’ ..5LU.YKH PUL3KIE“ Nr. a>i z dnia 2S czciwca 1920,

B llliilfliłiP  samodzituiy, młody, wykształcenie handlowe, 
■liOltallOf dziesięaoietmfa praktyka administracyjna w 
pierwszorzędnych p zedsiębiorr.twach j rzćr lysłowo-rolnych, 
“ owalne referencje i świadectwa, rbejmie posady zaraz 

k ie  na prowincji. Zgłoszenia .Fachowiec' Administracja 
Iowa. 3348

W O L N E  P O S A D

flflwinisfracjiiego hieraw iifta
przyjmie zi nz większe przedsiębiorstwo fabryczne 
we L vowie. Pierwszeństwo mają obznajemieni z wy- 
twói uwem żyw r“ śc lewem. Warunki baruzo korzyć 
* tr  i, mieszkanie, opał, światło, aprowizacja. Zgło­
szenia z odpisami świadectw pod „FABRYKA 173“  

do biura Sek łowskiego ul. 3 Maja 5. 3291

- ROŻNE DON IESIEN IA.

lly i0H)P7vnVr 10-letnia, ładną, zdrowi ą, dobrze rozwiniętą, 
UtlB«bŁ]HaC blondynkę z czarnemi oczkami, mówiącą 
po polsku i niemiecku, daruję za swoje w lepszy dom. 
Wiadomość „Różia~ p .ste-restpnte Sanok (Małopolska,.

3311

.  w  Jalżu | w Wozlłowle <1o wydrtrławicnls. 
w u ł l j  Odstawa do kolej! zapewniona, informacjo »or- 
tjer Koperniki ł. 3294
,■1 ■■ ■    — ——— r —   "i-------
V m oIu «7D Słomiane, jedwabne przerrhia modnie tan o 
IW jiri S5ŻB m. Topoluicka Kopernika ,1, nad apteką Mi- 
kplascha._________________________________________  vjj92

Wjj|sżdźan da Kmerfki! Cisco. Panowfe mający ró- 
Wi iet zamiar wyjechać, zechcą porozumieć się ze mną w 
ceiu wspólnej podróży. A  Poznański, Gródecka 131, XII. 
SChOuy, drzwi PO. 3363

P M W Y K I
ranę z demobilu włoskiego marki „M khelln " I „SI- 
" w dobrym stanie od 2.000 M. dos.ircza natychmiast 
łka „A u to " w Ku koi/ie, ul. Grodzka 1. 43 1. p. mię- 
godz. 16—12 przedp. i 4—5 pop. Telefon 212. 3207

P rze d s ię b io rs tw o
W

kilka par koni ciężarowych pierwszej jakości wozy 
platformowe i pakunkowe oraz lokal w samem 
śródmieściu je i do odstąpienia za cenę 6 0 0 .0 L 0  

U k p . Zgłoszenia pisemne pod „Spedycja"

do biura o g ło sze ń  Brflaca
i iw f i >  ni- KB ftjnszk l l  2. 3352

r - ł i r i l  i K U  Motory, L u o m o b ile , T o -
k& rnle poleca „ P l j O t ”  Lw ów , ia ts r e g o  4 . 3157

W A C I  D B C f M f i i f l E
poioqi 2010

/ l I T O N I H A Ł S f i n
L W  0  W, ul. Sobieskiego I. S.

z  powodu z m ^ iy  projektu na sp rzed aż:

s i y n y  i  z w o f r i c e
do normalnej szerokoto > ej koieji z przybo ni w goto­
wym do użytku stenie Z«>os >iria pod nr. 7426 do biura 

ogłoszeń „PAR " w Poznaniu. 3354

M A R K I  K O S Z T U J E  
100 S Z T U K  T U T E K

A I D A
T A N I E J  w  rulonach

niż uf podpikoeli

IJA K I'iŚ Ć  T A  S A M A !

F I H I i i t T I I

r ł s ^ K t o h  *iyn*3nsfl
3ua s t a l e  n a  s k ł a d z i e

Spótłw Etfuiuibitotra

n R I 0 T ® R u
Lwów, Kopernika fi4. 3314

M ag is tra l hról. s U -  u l a  [a Imm.
LM. 54411/20 
 -----

We Lwowie, dnia 15/Y1 1920,

O g ło ś  um ie Ifcylacjl.
Magistrat król. s<oł. miasta Lwowa rozpisuje 

publiczną licytację ofertową na wydzierżawienie na 
okres jednego roku t. j. od 16 lipca 1920 do 15 
Iipca 1921:

1) p r z e 'i ^biorstwa k a n tju y  w budynku 
w agi na 1 .rp„ -ricy siiu a i g? _*y obok rze­
źni miejskiej,

2) prawa w yszynku i r r t a u r c j i  w bu­
dynku rzeźni miojskiąj —  przy głównej 
bramie.

O powyższe dzierżawy ubiegać się mogą ukwa- 
Iifikowani w zawodzie gospodnio-szynkarskim prze- 
dewszygtkiem iuu.  Idzi, a w szczegół asoi 
oorońcy ^ w ova. 3351

Oferty ostemplowane i'opatrzone w kwity na 
złożone wadjum w Ks te miejskiej w wysokości 
5°/o oferowanego czynszu rocznego, przyjmuje De­
partament IX. Magistratu (Rłtusz 2 piętro) u  28 
czerwca 1920 do godziny 12 w południe.

M agistrat król. stoi. m. b m m .

KOMUNIKAT.
Odnośnie do konunikatu z dnia 15/V. 1920 r. 

LB. 1125 w sprawie rozdziału węgla w miesiącach 
letnich podaje Magistrat do wiadomości, że od dnia 
24/VI. 1920 r. będą mogli mieszkańcy nabyć w od-

. *_ M m  .  ,  ,  . „  _ _  . nośnych "kładach miejskich i rejsowych 50 klg.
OkOlO ZOO dQ 300 m orgów, ais ty lko na Pod" węgla na palenisko kuchenne za odcięciem 26 ku- 
karpaslu blisko keisl, z  dworem I starym ponu ark»sz? kuponowego. 33#

ogrodem , rztką , n a fy i im lasf zakupią imunismra t
Zgłoszenia pisemne do Administracji Słowa Polskie- KUfllUNlKAl.

go pod .Reflektant Polak. 3315 Magistrat zawiadamia męLaw zaufania, źe w naj-

B l y b . i  u p r t a n U ni fantazyjnycli c in , I11L ,
t ą Jl .iI  p ta tn o to  w  zagrrni&Lnysh w alu -1  (p0 Poł«dn..,  udzie ć wyjaśnień ze swych aktów

fach puzostaną bez od p ow ied z i | zgłaszającym się organom kontroli M. S. Ó. 3361

A n u j i  F o r t / f  , d f  rv  '! >wódzfwa Ito zu  Ufa- 
r rw i-ta  tuŁiiasi pyzuhfije

2 h i e B l y e i 3 i n t y s i c r ó w

budowlanych i, wy..i zfaieniem Ł k a fc u lu d m
Z g ło s z n . Ia  z  ż y c io r y s o m , o d p is a m i ś w ia ć c t iw  i r e fe ­

ren c ja m i s k ie r o w a ć  d o

Zarządu Fortyfikacyjnego Poznaa, ul M M icgo i
Dowództwo b m w  Catuwnegs r w n a l

! ,
. Myszka

I
wybitna marka

Ifcm y da wysisranla
Comptolr Gen. dTmpor- 

tatlons 3357 
Warszawa, Kopernika 11.

Ffcskto Biuro Farcela”yine Lwowlo
Prseprowtedsa parcelację majątków  
ziemskioh, organizuje nowe osady i  
wyrabia PO TRZEBN E K R ED Y Jy .

ję prowadzą Dr. Staniu iw Grzesik i Dr Le­
on Kt enckl, adwoksci we L W O W I E, ul ca 

Bourlrrda 2. 20*2

M agistrat kr sto i m iasta bw ow a

LM. 52385/20
- IX .

We Lwjwie dnia 9 czerwca 1920

D b w i B s z s z z r / k e .
Ud lat kilku tocząca się w oju , dotykając* swoi; 

stopą nadmiernie wschodnie zwłaszcz; h s w y  byłej 
Gaflcf, wytworzyła we. wszystkich dzielnicach spo­
łecznego życia anormal.ie stosunki.

szcze 6Ino5<y wskutek nieproporcjonalnego 
spadku wartości pieniądza spowodowała, iż ca!a usil 
ność i troska tak jednostek, jak i zrzeszeń, zwróciły 
się w jednym kierunku, a mianowicie zaspokojeni? 
potrzeb pod względem żywnościowym i odzieżo­
wym.

Skutkiem lego inne dziedziny, a przedewszyst 
kłem zdrowotna, leżą odłogiem.

Jakie zgubne następstwa powoduje taki stan rze 
czy. przedstawia statystyka, która wykazuje, że z 
powodu braku zasobów materialnych z jednej strony 
a lekceważenia sprawy zdrowia z  drugiej] str j y  
w; buchtdace przez okres wojenny zakaźne choroby 
porywają ofiary w zastraszający sposób i co do ile— 
ści nie ustępują zupełnie ofiarom wojny na frond* 
bojowym.

Podejmowane akcje w kierunku tępienia >ych 
chorób wydawały dodatnie rezultaty.

Pogarszające się ob cnie stosunki z dnia na dzień 
pod względem potwornego wprost wzrostu cen za 
artykuły żywnościowe i użytkowe, z arngiej strony 
zmniejszająca się zdrowotność 1 odporność na onoro- 
by u mieszkańców Lwowa, nękanych od taić długieg: 
czasu uciążliwościami wojny, zniewala Magistrat do 
podjęcia jak najszersze akoji w Interesie zonowia 
mieszkańców naszego grodu.

Brud i niechlujstwo stwierdzone przes łrgana sa­
nitarne u bardzo wielu osób. zamieszkałych we Lw& 
wie, są podłożem do tozwij^hia Ję chorcb zaraźiF 
wych, a w szczególności tyfusu plamistego niewy, 
gasającego we Lwowie od dłuższego czasu jedynie; 
dzięki określonym wyżej warunkom. i

To też Magistrat w pełnem poczuciu doniosłych 
swoich obowiązkow na zasaazui postanowień usU- 
wy z 25 lipca 1919 Dz. u. Rz. P. L 67 — zwraca się 
do wszystkich mieszkańców Lwowa z usilnem we­
zwaniem, aby w terminie 8 oni — licząc od dnia roz­
lepienia obwieszczenia na muracb rmasia — f rzepro- 
wadzil) oczyszczeuie siebie, członków rodziny, mle 
szkań 1 reahoścL

W  celu dopilnowatria wykonania za ządżetu1, 
aorganirowały się obywatelskie koriitety dzielnicowe, 
które wywinie z przedstawicielami Magistratu, jako 
władzy politycznej I instancji, będą przeprowadzali 
ścisłą kontrolę, przedstawiciele zaś Magistratu, zaopą. 
trzenl w odpowiednie legitymacje, które z cl wifc 
rozpoczęcia kor roli okazać muszą właścicielowi 
mieszkania, będą w razie stwierdzonego nieodczysz- 
czenia osób, mieszkań lub realności, orzekali na 
miejscu kary pieniężne, które winni taniedbmia wy­
konania niniejszego zarząazenia, będą sobowiązan 
złożyć natychmiast za odpowiednlem pokwitowaniem 
opotrzone pieczęcią Magistratu, podpisem urzędnika 
Magistratu i jednegoz członków Komitetu Jako świad­
ka, w razie zaś nieściągalności grzywny będz>e wy* 
dane zarządzenie wykonania kary aresztu.

Aby jednak umożliwić wykonanie niniejszego za­
rządzenia również i niezamożnym mieszkańcom tutej­
szym, wydawać Jtędi Kom isarzy dzielnicowe bez­
płatnie: mydło, sodę, krezol, wióry do napełniania 
siennika, bieliznę i bilety uprawniające do kąpieli 

W  tym celu interesowani przedłożyć majr w 
Komisariacie zaświadczenie właściciela domu, stwier­
dzające ilość ubikacji, użytkowanych prcez proszące­
go, liczbę czlonkow rodziny, oraz zapotrzebowanie.

Podając niniejsze zarządzenie dr publicznej wia­
domości, wzyw i Magistrat wszystkich mieszkańców, 
aby ściśle zastosowali się do treści lego, .i 1
zagrożeniem nałożenia kary pieniężnej — po myśli 
powołanej ustawy — w kwocie do 1000 Ak, c- 
dnie kary aresztu do 5 miesięcy. Magistrat król. sto!, 
miasta Lwowa. 3350

3350 M agistrat króL sfo l. m. bwowa-

Naturalna woda stołowa
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